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Historycznym wypadkiem w dziejach nietyl- 
ko parlpmentaiyzmu anstryackiego, lecz wogóle 
w ewolucyi stosunków wewnętrznych w Au- 
stryi, byio uchwalenie przez Radę państwa no­
wego regulaminu jej obrad. Przez utrudnienie, 
dotychczas praktykowanej, obstrnkcyi w Izbie 
poselsk.ej. wytworzono ożywczy dla jej działal­
ności czynnik i zarazem rzucono poawalinę pod 
ukształtowanie i nstosunkowanie się nowych 
p.alorów narodowościowych w państwie. Dla te­
go uchwalenie nowego regulaminu powitaliśmy 
jako zapowiedź klęski biurokratycznego centra­
lizmu niem.ackiego, i co za tem idzie, sparali­
żowanie dotychczasowej hegemonii niemieckiej 
w Anstry', której miejsce zająć powinna sko- 
ordynuwana polityka narodow słowiańskich

Wyraziliśmy równocześnie nadzieję, że w tej 
sytuacyi potrafi Koło polskie odszukać przede- 
wszystkiem i n t e r e s a  n a s z e g o  k r a j u  1 
n a r o d u ,  ho słusznem zarówno, jak skromnem 
jest żądanie, aby w zamian za nasze dotych­
czasowa wrspółdziałanie dia podtrzymania po­
wagi i znaczenia państwa i parlamentu, oby­
dwa te czynniki uwzględniły w należytej mie­
rze to, co nieodzownym jest wamnkiem rozwo­
je  naszego kraju i naroau

Niestety ostatnie, końcowe dni odnowionego 
parlamentu przyniosły nam pod tym względem 
przykre nad wyraz niespodzianki. Prezes Koła 
po ndego któremu przyboczny jego organ 
(„Słow o Polskie11 z 20 g.udnia) czemprędzej 
przypisu] wyłączną zasługę sanacyi parlamentu, 
aczkolwiek ona poza nim i bez niego się p o ­
c z ę ł a  a jedynie przy ponmcy i współudziale 
całego Koła sie dokonała, —  okazał w tej no­
wej erze renesansu parlamentarnego, zdwojoną, 
w stosunku do poprzedniej, ustępliwość dla 
<’ządu i dziwną jakąś apatyę woDec wszystkich 
jego zachcianek.

Dzisiaj też, oprócz opinii „Słowa Polskiego", 
zaprzysiężonego na politykę p. Głąbińskiego, 
niema już dwóch zdań o tem, że uchwalenie 
ustawy o r o z d z i a l e  s u b w e n c y j  r o l n i ­
c z y c h  w Galicyi między Towarzystwa pol­
skie i ruskie, jest precedensem niesłychanie dla 
naszych interesów narodowych niebezpiecznym. 
Dla przypomnir lia sprawy, przytaczamy nastę- 
Dujące dwie, obowiązujące w tej kwestyi, dekla- 
racye rządu-

I. O ile a g a m y  1 m i l i o n a  mają być wypła­
cone snbwencye związkom, będą w Galicyi obdzie • 
lona z a r ó w n o  p o l s k i e ,  j a k  i r u s k i e  związ­
ki na zasadzie istniejącego stann bydła przez mi- 
risterstwo rolnictwa w p o r o z u m i e n i u  z W y ­
d z i a ł e m  k r a  o w y m  i p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  
s z e f a  k r a j u .

II. Gdy po ustaleniu sposobu u ż y c i a  5 mi ­
l i o n ó w  według brzmienia § 4 ustępu 3) będzie 
chodziło o rozdział kwot, przypadających na kraje, 
aKcya ta w Galicyi będzio prowadzoną p r z e z  
m i n i s t e r s t w o  r o l n i c t w a  w p o r o z u m i e ­
n i u  z W y d z i a ł e m  k r a j o w y m  p r z y  w s p ó ł ­
u d z i a l e  s z e f a  k r a j u  według następujących 
zasad: I )  Kwoty mające być przeznaczonemi do 
rozdz ałii miedzy poszczególne związki i t. d,, bę­
dą rozd*.elone m i ę d z y  o b a  n a r o d y  G a l i c y i  
na podstawie istniejącego stanu bydła. 2) Gdyby 
pf celu rozdziału tej kwoty miała być powołaną do 
Życia obszorna organizacja, wtedy rząd będzie się 
troszczyć, aby r u s k i e m u  n a r o d o w i ,  względ­
nie rnsHm organizacjom rolniczym, zapewniono na 
tej samej podstawie udział w zarządzie.

A  więc zerwano tutaj najoczywiściej z poję­
ciem k r a j  u, jako jednostki historycznej 1 ad­
ministracyjnej, a wytworzono nowe kryteryum 
poluyczno-aamimstracyjne. polegające już na 
nodziule kraju na część jego polską i ruską. 
Przedstawiciel nieprzejednanej wobec Ukraiń­
ców polityki narodowej, prezes Kola polskiego, 
p. Głąbiński, przyłożył ręki do zawarcia z ru 
ukimi posłami paktu, który nieobliczalne wy­
rządzić uam może szkody narodowe we wschod­
niej Galicyi. Udzielił on bowiem swej najwyż­
szej, wszechpolskiej, i niestety, Kołowej także 
sanlicyi dia precedensu niebezpiecznego, i zło­
żył w ręce radykalnych partyj ruskich fundusz 
agitacyjny przeciw ludności polskiej. ZapomDial 
p. Głąbiftski, że towarzystwa ruskie, rozporzą­
dzając suaweneyam: dla ludności rolniczej, wy- 
w.erać mogą presyę na biednych włościan pol­
skich, aby korzj siali z n>ch za cenę zaprze­
paszczenia swojego poczucia narodowego. A  ja ­
ką z tego broń polityczną ukują przeciw lud­
ności polskiej stronnictwa ruskie, na to nie­
długo czekać będziemy.

Mamą zaś pociechą są słowa p. Gląhińskie- 
go, interpretujące postanowienia ustawy na ko­
rzyść wpływów Sejmu i Wydziału krajowego. 
Ustawa jest pod tym wzglądem zupełnie jasną.
I milionową subwencję i one 5 milionów, roz­
dziela m i n i s t e r s t w o  r o l n i c z e  między 
polskie i ruskie towarzystwa rolnicze, w  „ p o r o  
z u m i e n i u  z Wydziałem krajowym i przy 
w s p ó ł u d z i a l e  szefa kraju11. Cóż to znaczy? 
Oto rząd ma obowiązek w y s ł u c h a ć  o p i n i i  
Wydziału krajowego, ale nie ma obowiązku do 
tej opinii się z a s t o s o w a ć  i wedle niej po­
stąpić. Nair estnik będzie oczywiście tylko wy­
konawcą zleceń rządu.

Wszechpolski kierownik Koła polskiego nie 
zdawał sobie chyba sprawy z rozmiarów już 
nietylko nietylko ekonomicznej, lecz n a r o d o ­
w e j  szkody, którą wyrządził polskiemu społe­
czeństwu przez aprobowanie takiego układu 
z Rusinami i rządem. Kraj w historyi swojej 
zf.pisze p. Głabińskiemu ten fakt, na rachunek 
jego i jego stronnictwa polityki.

O popieranie skrajnej, jednostronnej polityki 
agraiuej, nikt nas nie posądzi. W ięc z tem

większą stanowczością wystąpić musimy w obro­
nie interesów rolnictwa tam, gdzie one najnie- 
siuszniej i z pokrzywdzeniem ekonomicznych in­
teresów całego kraju zostają zaprzepaszczane. Dla 
tego uchwalenie wniosku S t e i n w e n d e r a  
przy rozdziale K o n t y n g e n t u  s p i r y t u s u ,  
uważać można za postąpienie, ze strony Koła 
polskiego, wprost niezrozumiałe. Koło polskie 
znalazło się podczas głosowania nad rezolucją 
Steinwendera —  bez przewodnika, bez kierują­
cej głowy; głosowano widocznie biz należytej 
oryentacyi: część członków Koła, mogących 
przechylić szalę głosowania, nie była wcale w 
Izbie obecną. Gorzelnie rolnicze w kraju nara­
żone przez to zostały na bardzo dotkliwe szko­
dy. Wprawdzie „Czas" —  nie wiemy, na jakiej 
podstawie — wyraża nadzieje, że „Koło pol­
skie do r u i n y  gorzelni nie dopuści" —  na 
czem jednak organ konserwatywny ten swój 
optymizm opiera, jest na razie jego tajemnicą. 
My wiemy jedno: gdyby prezes Kola z pełną 
świadomością rzeczy kierował był jego głoso­
waniem, nie Dyłoby przyszło do uchwalenia re­
zolucji Steinwendera.

Wreszcie, dla skompletowania tego fatalnego 
wprost bilansu wszechpolskiej polityki z osta­
tnich dni parlamentu —  zapisać jeszcze należy 
rozbieżność głosowania członków Koła polskiego 
przy ustawie o t r a k t a t a c h  h a n d l o w y c h .  
W  ocenę motywów prezydyum, aby w tak do­
niosłej, zasadniczej sprawie zostawić członkom 
Koła swobodę głosowania, wdawać się n:e chce­
my; ale niepodobna pominąć milczeniem faktu, 
że solidarność Koła polskiego przy tak ważnej 
snrawie rozbiła się o interesa stanowe. —  Jest 
w tem nemesis przeszłości. Mści się na obee- 
nem, demokratycznem Kole tradycya dawnej, 
agrarno-konserwatywnej delegacyi, która intere­
sa wielkiej własności, -w dodatku zawsze jedno­
stronnie i nieudolnie pojmowane, jako synonim 
interesów narodowych prokiamowała, —  Dziś ta 
polityczna mara przeszłości rozdwaja Kolo pol­
skie, osłabia jego solidarność, i, co za tera idzie, 
jegrt siłę i znaczenie na zewnątrz. Obecnie pre­
zes Koła polskiego, jako zbawca kraju i parla­
mentu przez wszeclijjolskie organa opiewany —  
zgodził się na to zwolnienie z obowiązkowej so­
lidarności Koła polskiego. Ten fakt mamy chy­
ba prawo podkreślić.

A  teraz zanytaimy, czego spodziewać się ma­
my po Kole polskiom, js io li jogo do ta­
kich doprowadzać zaczyna, jego politykę rezul­
tatów, jaK te, które są jej plonem w ostatnich 
dniach uzdrowionego parlamentu,

ffim e  nadziele.
(Koresp. „N. Reformy11.)

W:eden, 26 grudnia.
Reforma regulaminu Izby posłów, podjęta i 

dokonana dorywczo i bardzo powierzchownie, 
wywołała taką konsternację w obozie niemie- 
cko-narodowym i taką zmianę w sytuacji, że 
należałoby tylko wyrazić życzenie, ażeby chwila 
obecna także należycie została wyzyskaną przez 
tych wszystkich, którzy dążą do utrwalenia po­
koju wewnętrzuego w Austryi. Niemcy uważali 
się za nieprzezwyciężonych, a gdy przystąpiono 
do zmiany regulaminu, zdradzili się sami, że 
jest to atak w ich najsłabszą wymierzony stronę

Artykuły świąteczne przywódców niemieckich 
pełne są goryczy i żalu za utraconym w Austryi 
rajem. Niemcy stracili wyłączny przywilej ob- 
strukcyi i będą musieli; tak jak przedstawiciele 
wszystkich innych narodów, uznać większość 
parlamentarną, jeśli sami z przynależności do 
niej zrezygnują. Jest to właściwie może jedyna 
trwała i praktyczna korzyść zmiany regn'aminu 
dokonanej, jak już zaznaczyliśmy,bardzo doryw­
czo a więc niewykończonej i nie obmyślanej na­
leżycie

Biadania Niemców, że uniemożliwiono i uda­
remniono raz na zawsze ich obstrukcją są nie­
prawdziwe i obłudne. Nowa ordynacja wyborcza 
przyznała Niemcom 233 mandaty z ogólnej 
ilości 516, a więc nie o wiele mniej niż połowę. 
Gdyby więc rzeczywiście kiedykolwiek chodziło
0 sprawę wywołującą rozpaczliwy opór c a ł e g o  
narodu niemieckiego, to żaden regulamin nie 
byłby wstanie złamać obstrukcyi tak olbrzymiej 
liczby posłów niemieckich. Pi zez zmianę regu 
lamiuu usunięto tylko a w a n t u r ę  i w y g o ­
d n ą  obstrubcyę malej garstki posłów i wstrę­
tną instytucyę „wniosków nagłych11.

W  Izbie, złożonej z 516 posłów i 28 stron­
nictw, zawsze było rzeczą łatwą znaleść 20 po­
słów z prawej lub lewej strony, którzy razem 
się połączyli, aby się zabawić we wnioski na­
głe, które były później doskonałym środkiem 
wymuszenia koncesyj, powiedzmy, politycznych. 
Posługiwali się tym instrumentem nietylko ra­
dy kuli w rodzaju Choca lub Fresla, ale także 
kandydaci rainisteryalni, jak Pergelt i Pacher. 
Nadużycia z wnioskami nagłemi zostały więc 
usunięte i zabezpieczono porządek dzienny. Je­
żeli jakaś sprawa postawioną będzie na porząd­
ku driennym, to Izba będzie także musiała nad 
nią o b ra d o w a ć . _

Ale na tem kończą się dobrodziejstwa osta­
tniej reformy regulaminu. Grupa 50 posłów jest
1 nada w stanie prowadzić obstrnkcyę techni­
czną. Wystarczy u. p. jeżeli przy jakiejś usta­
wie posłowie wniosą setki poprawek, nad ka­
żdym zaś paragrafem i nad każdą poprawką 
zażądają i m i e n n e g o  g ł o s o w a n i a ,  a przed 
każdem glosowaniem p a u z y  10- m i n u t o w e j .  
Taka obstrukeya zawsze udaremni uchwalenie 
budżetu, albo każdej większej ustawy, a jest 
tylko mniej wygodną, niż wnioski nagłe. Cała

zmiana regulam-nu w tej formie i treści, jak 
ją  uchwalono, staje się praw;e bezprzedmioto­
wą w chwili, gdy n. p. p r e z y d e n t  I z b y  z 
powodn słabości, czy też z innych pobudek, nie 
przychodzi na posiedzenie, albowiem tylko je ­
mu —  a nie „ p r z e w o d n i c z ą c e m u 11 —  
przysługuje prawo zastosowania nowych prze­
pisów wobec posłów, zakłócających obrady.

Z tego widać, jak wadlityym jest jeszcze re 
gulamin ausiryackiej Izby pbsłów i jak szer0‘ 
kie pole pozostawiono jeszcze dla P. T. obstruk- 
cyonistów Ale dla pieszczonych i przywykłych 
do uprzywilejowanego w Austryi stanowiska 
Niemców *wystarczyła ta mała zmiana, aby wy­
prowadzić ich z równowagi i urywolać bolesne 
żale. Przypomina to człowieka zdrowego, który 
nigdy me chorował, a który rozpacza z powodu 
bólu zębów. W  istocie nie zabrano Niercorn więcej, 
aniżeli innym klubom i narodom. Nowe przepi 
sy obowiązują wszystkie stronnictwa, a więc 
także narody nieniemieckie, które są nawet w 
gorszeni położeniu, ponieważ żaden z nich nie 
jest w parlamencie tak silnie reprezentowany, 
jak naród niemiecki. Mimo to przyjąć należy 
zmianę regulaminu z prawdziwem zadośćuczy­
nieniem, i słusznie narody słowiańskie uważają 
ją  za swoje wielkie zwycięstwm. Zniosła bowiem 
jeszcze jeden pizywilej Niemców, którzy tylko 
wtedy uznawali zasadę większość’ , jeśli im ona 
dogadzała, względnie jeśli im oddawała wyłą­
czne panowanie w rządzie i w parlamencie. 
Posłowńe ze „Związku mennecko-narodowego", 
którzy udaremniali dotychczas wszelkie porozu­
mienie, widząc, że jest wr par.amencie większość 
od nich niezawisła, mają teraz do wyboru: albo 
przyłączyć się do większości, albo przejść do 
opozycji. Zważywszy, że gwałtowna obstrukcja, 
polegająca na rozbijaniu krzeseł i pulpitów i 
wywolywarJu scen karczemnych, udaremnioną 
została przez możność wykluczenia posłów’ , po- 
pozostałaby im tylko obstrukcja z imiennemi 
głosowaniami, której długo pi owadzie nie byli­
by w stanie, jeśliby tylko na wdasne siły liczyć 
mogli. Jest zaś wykluczonem, aby 100 posłów 
niemieckich z paityi chrześcijańsko-społecznej 
i około 50 niemieckich posłów socjalistycznych 
popierali obstrukcję swmwolną nj/>. Wolffa. Pa- 
ebera, Pergelta i innych posłów niemieckich 
z C ech, którzy dotychczas teroryzowali także 
Niemców alpejskich, mając” -;1’ zupełnie odrębne 
inttuesa.

Mając tedy do wyboi u między niewygodną 
obstrukcją, niewolzięczną opozycją a... portfela­
mi ministeryainemi, wybiorą niezawodnie osta­
tnie i nie zechcą na przyszłość rozbijać usiło­
wań pojednawczych. W  tem lezy wielkie zna 
czenie zmiany regulaminu i na tem opierają się 
lepsze nadzieje, z jakiemi narody w Austryi 
żegnają stary, a witam nowry rok parlamentarny 
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koju narodowościowego, zwdaszcza w dziećtóiaie 
gospodarczej. „Narodui Politika" domaga się, 
ażeby Czesi wysunęli teraz na pierwszy' jilan 
kwmstyę czeskiego prawa państwowego; wreszcie 
„Naiodni Listy" żądają zgodnej, solidarnej po 
tyki narodowej ze stromy wszystkich czeskich 
stronnictw.

musii
a PetersMi.
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Praga, 27 grudnia. 
W  sprawozdaniu sytuacyjnem organu swego 

Den11 oświadcza poseł K r a m a r z :
Po ciężkich wali ach nastąpił spokój świąte­

czny, Posłowie słowiańscy nie mają powodu do 
melancholii Niemcy liczyli już na to, że przy 
pomocy § 14 otrzymają to, za czem oddawna 
wzdychali, mianowicie: ustawę językową według 
swoi h intoncyj, oraz narodowy podział na o- 
kięgi w Czechach. Inni marzyli o tero, ażeby 
także zmianę regularni nu narzucono panamen: 
towi na podstawie § 14-

Unia słowiańska stanęła wobec niezmiernie 
trudnego zadania. Z  jeanej strony wrogo wobec 
niej usposobiony rząd, z drugiej troska o przy 
szlość. Mimo to działaliśmy śmiało. Niemcy po­
pełnili w i e J Jk i b ł ą d .  gdy za radą socjalistów 
celem złamania obstrukcyi zdecydowali się na 
permanencyę posiedzmi a. Gdyby bar. Bienerth 
zaraz po zgłoszeniu naszych wniosków nagłych, 
zgodził się był na z a m k n i ę c i e parlamentu, 
Niemcy byliby odnieśli wielki sukces. Nie wy­
zyskawszy sytuacji w tym kierunku, wytworzyli 
tło i nastrój, sprzyjające wielce naszej akcji.

I dzięki temu my osiągnęliśmy to, do czego 
dążyliśmy i czego oddawna pragnęliśmy. P r z e  
w s z y s t k i e m  n*e g r o z i  n a m  j u ż  n i e ­
m i e c k i e  „v  e t o “ ; Niemcy zmuszeni są odtąd 
bezpośrednio z nami się układać. Lecz jest to 
zwycięstwo nie tylko austryackich Słowian. 
Także węgierscy Słowianie dużo na tem zy­
skają. Jedynym dla nich zbawueniem będzie 
czceroprzymiotnikowe prawo wyborcze. Dopóki 
więc ludowy parlament w Austryi skazany był 
na bezczynność, dopóki trapił go lozstrój we­
wnętrzny, przeciwnicy reformy wyborczej mogli 
ją odraczać. Obecnie, gdy parlament austryacki 
zacznie pracować normalnie, czteroprzymiotni- 
kowe prawo wyborcze musi być zaprowadzone 
także na Węgrzech.

Dr Kramarz wspomina w dalszym ciągu także 
o procesie Friedjunga i pisze, że przyczyni się 
on do usunięcia dotychczasowej p o l i t y k i  
s z p i e g o s t w a .  W szystko to składa się na 
sytuację, która pozwala nareszcie Słowianom 
w Austryi obchodzić weselej święto Bożego Na­
rodzenia.

Praga, 27 grudnia.
Prasa Czeska omawia obszernie nową sytuacyę 

parlamentarną. Organ czeskich agraryuszów 
„V en kov ‘ pisze, że reforma regulaminu Izby 
z b l i ż y ł a  P o l a k ó w  do  r e s z t y  S ł o w i a n  
w A u s t r y i  i w ten sposób wytworzyła dla 
nich bardzo pomyślne widoki na przyszłość, 
„Union" przemawia obecnie za zawarciem po-

Od czasu afery Az.iefa, stało się rzeczą jasną, 
że ów rdzeń w rewolucyjnej akcyi rosyjskiej, 
jakim jest systematyczne stosowanie terroru, nie 
jest niczem, jak rylko wałku wzajemną dwóch 
konspiracyj: rewolucyjnej i policyjnej, które, 
przenikając się wzajemnie, dążą do paraliżowa­
nia swoich planów. W  tem ustawicznem szacho­
waniu się wzajemnem, które polega z reguły na 
urządzaniu tragicznych qni pro quo“ w ko 
łach rewolucyjnych przez policyę i na odwrót 
w policyjnych przez rewolucja, szeregi walczą­
cych mieszają się tak dalece, że w głuchej i 
zaciekłej walce nie tylko nie podobna ich roz­
różnić cd siebie, patrząc od zewnątrz, ale także 
sami walczący częstokroć nie umieliby odpowie­
dzieć dokładnie i bez wahania, czem są właści­
wie: rewolucjonistami, czy też „sekretnymi41 
współpracownikami 11 achrany11...

Takim właśnie policyjnym rewolucjonistą i 
rewolucyjnym policjantem w jednej osobie, był 
ów rzekomy W  o s k r c  s i e n s k i j, który dnia 
22 b. in., w  sposób szczególnie skomplikowany 
i sprytny, w y s a d z i ł  w p o w i e t r z e  s w e g o  
s z e f a  ze strony policyi, na rozkaz swoich sze­
fów — zo strony rewolucyi...

Wedle obszernych sprawozlań, które o tym 
niezwykłym zamachu zamieściły petersburskie 
dzienniki, rzecz óała mia'a przybieg następu­
jący.

Na dwa, tygodni przed zamachem pojawił się 
u zarządcy nowego, czteropiętrowego domu, po­
łożonego na rogu ulic Astrachańskiej i Sara­
towskiej na Wynorskiej Stronie w Petersburgu, 
młody, około 23-letni, bardzo wykwintnie ubra­
ny blondyn z małą bródką, i przedstawiwszy 
się jako szlachcic Michał W o s k r e s i e n s k i j ,
,3 Wśrsrft mieszkanie, złużonn z trzech pokoi, ku­

chni i przedpokoju, na ’  pierwszem piętrze, do­
magając się, aby to mieszkanie tak najrychlej 
przyprowadzono do porządku, ponieważ za kilka 
dni przyjedzie jego wuj ze swoim lokajem, któ­
ry to mieszkanie razem z nun zajmie.

Uprzejme bardzo zachowanie się, tudzież hoj­
ne napiwki, które nowy lokator rozdzielił mię­
dzy „dworników11, zjednały mu odrazu dużą po­
pularność między nimi. -Z abran o  się raźno do 
porządkowania wynajętego mieszkania i poma­
gano hojnemu „kwartiraatowi*1, W’ zakupnie dość 
tanich mebli na Rynku Apraksina. Woskresień 
ski mieszkania odrazu nie zajął, ale po kilku 
dniach po wynajęciu tegoż przyszedł i zażądał, 
aby mu przeprowadzono i n s t a l a c y ę  e l e k ­
t r y c z n ą  we wszystkich pokojach, ponieważ 
„wuj" innego światła, nie lubi. Na tej instalacji 
zależało mu tak bardzo, że bez namysłu zgodził 
się na podwyższenie umówionego czynszu i za 
mieszkanie, reprezentujące wartość có  najwyżej
35 rubli m iesięcznie, zg od z ił się p ła c ić  55 r r -
b-U.

Kiedy roboty instalacyjne roiały się już ku 
końcowi, zjawił się w mieszkaniu Woskresień- 
skij i twierdząc, że już dość pozawieszano lam­
pek, k a z a ł  m o n t e r o m  o d e j ś ć ,  a sam z a m- 
k n ą ł  s i ę  w m i e s z k a n i u ,  i długo z niego 
nie wychodził. —  W tym właśnie czasie stróż 
z sąsiedniego domu widział, jak jakiś pan, wy­
chyliwszy się z okna mieszkania, wwnajętego 
właśnie przez Woskresieńskiego, m a n i p u l o ­
w a ł  c o ś  k o ł o  p r z e w o d ó w  e l e k t r y c z ­
n y c h ,  ponrowadzonych obok po zewnętrznej 
ścianie. —  Ponieważ był już ciemny wieczór, a 
stróż ów sąd/ił, że chodzi o jakąś naprawkę w 
przewodach, przeto nie zwracał na te manipula- 
cye żadnej uwagi i nic o nich nikomu nie po­
wiedział.

Tymczasem nazajutrz, dnia 22 b. m, po godzi­
nie 10 wieczorem, przyjechał istotnie ów zapo­
wiedziany „w uj" z lokajem. — W  mieszkaniu 
Woskresieńskiego pozapalały się światła. Lokaj 
zaczął krzatać się koło samowara, podczas gdy 
„siostrzeniec" i „w uj" konferowali z soba z wiel- 
kiem ożywieniem w pierwszym pokoju. Po ja­
kimś czasie „siostrzeniec11 Woskresienskij wdział 
na siebie kiótkie, powyżej kolan futerko, wziął 
ua głowę kapelusz i wyszedł zapewne w zamia­
rze zakupienia jeszcze czegoś do herbaty. W y­
chodząc. p o c i s n ą ł  g u z i k  o d  d z w o n k a  
e l e k t r y c z n e g o .  W  tej chwili, zamiast zwy­
czajnego dźwięku, r o z l e g ł  s i ę  s t r a s z l i w y  
huk.  — Olbrzymi dom zatrząsł się w posadach, 
w mieszkaniach pierwszego piętra pozr.padały 
się sufity i podłogi, a ze wszystkich okien ca­
łego domu powylaty wały szyby.

Starszy „dwornik11 przerażony wpauł na górę 
z lampą w ręku i wszedłszy do kuchni Woskre- 
sienskiego, zastał tam owego lokaja, jak z g ło ­
wą, zbroczoną krwią, stal oparty o futrynę 
drzwi, niemal nieprzytomny. Samowar, który 
w chwili wyouchu niósł właśnie do pokoju, wy­
padł mu z rąk i teraz leżał dymiąc na podło­
dze Na widok dwornika lokaj oprzytomniał 
tak, że obaj udali się w głąb pokoju. W  pierw­
szym z nich, między fotelem u biurkiem, l e ż a ­
ł o  p o s z a r p a n e  na k a w a ł y  c i a ł o  „w n - 

N ó g  p r z y  t u ł ó w  u j u ż  n i e  b y ł o .J a “ - — s  - - . . . . .Znaleziono je  dopiero po chwili na parterze,
dokąd spadły przez otwór wybity w podłodze... wysyła do policyi fałszywych rewolucjonistów.

Tymczasem Woskresienskij „zadzwoniwszy" 
tak swemu „wujowi", zaczął niepotrzebnie ucie­
kać, co widząc stróże, patrolujący koło okoli 
cznjęch domów’, p u ś c i l i  s i ę  z a  n i m  w p o ­
g o ń  i obezwładnili go, mimo, że groził iir bro 
wningiem.
■* Po kilkunastu minntach nadjechała polieya. 

Otoczono dom kordonem i rozpoczęto śledztwo. 
Trup „wuja" był tak zmasakrowany, że o roz­
poznaniu go nie mogło być mowy. Dopiero po 
dobrej chwili znaleziono na podłodze siebrna 
papierośnicę, na której wygrawirowane było 
imię i nazwisko je j właściciela) Był nim puł­
kownik K a r p o w ,  naczelnik petersburskiego 
wydziału „achrany11.

Rćwnoczośnie u aresztowanego Wosk-esien- 
skiego znaleziono s z e ś ć  p a s z p o r t ó w ,  dwa 
wewnętrzne, jeden na nazwisko Woskresienskie- 
go szlachcica, drugi na nazwisko Gorjańskiego, 
mieszczanina, pod którem zaDójca wynajmował 
drugie mieszkanie w jednym z hoteli przy ulicy 
Balszaja Dwarjanskaja, tudzież cztery paszporty 
zagraniczne, na rozmaite nazwiska, z których 
żadne nie było naturalnie prawdziwe. W  miesz­
kaniu Woskresienssiego, w hotelu, przeprowa­
dzono natychmiast rewizyę i znaleziono kuferek 
z bielizną i ubraniami, tudzież kamizelkę, w któ­
rej zaszyty był akumulator elektryczny podob­
ny do rego, jaki miała na sobie w dniu 29 paź- 
dziurnika 1907 r. terorystka Rogozinnikowa, 
wykonując zamach na szefa zarządu -więzień 
M&ksiroowicza.

W  taki sposób przedstawia się nag: fakt za­
machu, jego przygotowań, przebiegu i skutków 
Co jednak ten zamach oznacza?

Otóż okazało się, że sprawca zamachu, ów 
rzekomy Woskresienskij, był „sęki etnvm współ- 
pracown.kiem" ochrany, a raczej samego pułko­
wnika Karpowa. Kiedy po ustąpieniu generała 
Gerasimowa stanowisko szefa ochrany peters­
burskiej na jego własne polecenie zajał szef o- 
chrany w Rostowie nad Donem, pułkownik Kar 
pow, mka ta instytneya znajdowała się w sta­
nie całkowitej bezsilności, ponieważ po zdema 
skowaniu Aziefa straciła wszelki „kontakt" ze 
sferami rewolncyjnemi i nie miała żadnych środ­
ków informowania się o zamiarach i planach 
rewolucjonistów. ~  .

NowTy szef „ochrany" K a r p o w postanowił 
zasadniczy ten brak jak najrychlej uzupełnić. 
W  Gm no In nawiązał stosunki je  skazanym ua 
wygnanie do wschodniej Syberyi socyal-rewolu- 
cyoniscą. którego koledzy rewolucyjni nazywali 
„Popowiczem", a którego właściwe nazwisko, 
iak twierdzi Burcew, opiewa Aleksander Ale- 
ksiejewicz P i ę t r o  w. Kerpow uwolnił go z wy­
gnania, wyposażył hojnie w środki moteryaln - 
i wysłał za granicę aby tam wrócił napowróc 
do pracy rewolucyjnej i informował gc (Kar­
powa) o jej postępach i kie runka.

Chcąc uniknąć powtórzenia się historyi z Azie- 
fem, Karpow „zakonspirował" swego agenta tak 
ściśle, że o istnieniu jego nikt, oprócz niego 
Samego, w całej ochranie nie w edział. Domy­
ślano się tam tylko, że Karpow ma jakieś ta­
jemne źródra informacyjne w sferach rewolucyj­
nych. Jakie one jednak były i gdzie —  nie 
wiedziano.

„Popowicz" rerte Pietrow falso W o s k r e ­
s i e n s k i j ,  musiał widocznie pozyskać Karpowa 
ważnemi lub przynajmniej za "akie przez niego 
uw ażanem i re w e la c ja m i, p on iew aż p o lic ja n t  ten, 
uchodzący w sferach rządowych za bardzo tę- 
g  ego i p rzen ik liw ego, zaufał mu rak dalece, że 
chodził do niego na konferencje, nie zachowu­
jąc zwyczajnych środków ostrożności, z jednym 
tylko pośledniego gatunku szpiegiem J u ż o -  
w e m  —  owym właśnie —  „lokajem wuja11...

Tymczasem komitet centralny partyi socyal- 
rewolucyjnej d o w i e d z i a ł  s i ę  o r o l i  P i ę ­
t r o w a .  W  jaki spos ib to się stało, nie wia­
domo. Najprawdopodobniej jednak sa m  P i e ­
t r o w  przyznał się do swojego stosunku z o 
cliraną. Rewoircyoniści postawili Piet rowowi 
alternatywę: albo wykona jakiś energiczny czyn 
rewolucyjny, a l b o  s a m  o d b i e r z e  s o b i e  
ż y c i e .

Pietrow (Woskresienskij) wybrał to pierwsze
wynająwszy za pieniądze ochrany owo miesz 

kanie przy ulicy Astrachańskiej, ustawił tam 
maszynę piekielną, zawierającą, jak obliczają 
15 f u n t ó w  d y n a m i t u ,  połączył z prze­
wodnikami instalacji elektrycznej, zwabił do 
mieszkania Karpowa obietnicą dostarczenia mu 
świeżych danych, co do spisku, uknutego na 
cara, a kiedy Karpow siedział już u niego przy 
biurku, uotuiąc otrzymane wiadomości, zapalił 
machinę p ”zy pomocy guzika elektrycznego, sam 
zaś usiłował uciec.

Do jakiego stopnia Karpow przestrzegał ta­
jemnicy swojego stosunku z Pietrowem-Woskie- 
sienskim, świadczy fakt, że wyjeżdżając w kry 
tycznym dcm popołudniu na konferencję z Kar- 
nowem, —  wbrew zwyczajów’ — nie zawiado­
mił nikogo w ochranie o miejscu swego pobytu, 
tak, że tara myślano, iż szef nagle -wyjechał 
z Petersburga, w sprawach służbowych.

Cała ta historya tajemnicza, przypominająca 
jota w jotę historyę zamachu Degajewa na Su- 
diejk;na przed laty trzydziestu, świadczy, że 
ochrana nie zaniechała metody utrzymywania 
ścisłych stosunków z rewolucją, i że rewolucjo­
niści, nauczeni dośwdadczer.iem z Aziefem, wy­
syłają już teraz sami do ochrany swoich ludzi, 
którzy udając jej konfidentów, mają na ceiu do­
starczanie jej fałszywych informacyj i odwracanie 
jej nwagi od rzeczywistych zamiarów i przygo­
towań rewolucyjnych.

Tak więc obecnie walka dwó^h potężnych 
konspiracyj doprowadziła do tego, że polieya
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rew olucja zaś wysyła do pol:cyi fałszywych po- 
'icyantów... Jest to iakaś piekielna „ciuciubab­
ka", w .której wszyscy wiedzą o wszystkiem i 
uikt o niczem. Jest to obustronne zwyrodnie­
nie — . policji i i ewolucji, które w irzyszło- 
ści przynieść musi niespodzianki jes/.cze o wiele 
bardziej sensacyjne, niż obecna, która ostate­
cznie jest tylko charakterystycznym objawem. 
Niepodonna bowiem wierzyć w siłę rewolucji, 
którą kierują po królewsku przez rząd opłacani 
ta u policjanci. Również jednak nie można u- 
fać w stałość ustroju i bezpieczeństwo jego naj­
wyższych przedstawicieli, których bronią prze­
brani -za najtajniejszych policjantów —  fana­
tyczni rewolucyoniści...

K a t a s t r o f a  k o l e j o w a .
IV sobotę 25 b. m. była miejscowość U h e i -  

s ko ,  stacja na linii Towarzystwa kolei państwo 
wsj, widownią wielkiej katastrofy. Kolej ta, będą­
ca jeszcze prywatnem przedsiębiorstwem, ł ą c z y  
P r a g ę  z W i e d n i e m  i jest drugą linią obok 
pećstwowej kolei Franciszka Józefa, łączącej Pragę 
z »Yiedniem. Pociąg pospieszny nr 2, który wy­
chodzi z Pragi o godz. 7 minut 20 rano, najechał 
na stacji U n e r s k o  na pociąg towarowy nr 351 
z powodu fałszywego sygnału tarczowego. Pociąg 
pospieszny nr 2, przenełniony ssutKlem rneha św!ą 
tecznego, przybył do Pardubic w przepisanym cza­
sie i tutaj miał się krzyżować z wiedeńskim po­
ciągiem pospiesznym nr 7. Ponieważ pociąg nr 7 
byt spieniony prawie o pól godziny, więc pociąg 
nr 2 udał się z Pardubic dalej,

W chwili, gdy pociąg pospieszny nr 2 opuścił 
stacyę Pardubice, zajechał na stacyę Uhersko po­
ciąg towarowy nr 351, Pociąg ten, który z powo­
da spóźnienia się pociągu pospiesznego nr 7 nie 
mógł już dostać się do stacji Morawan, pozostał 
na staesi TJhereko, stojąc na bocznym torze, prze­
znaczonym zwykle rlla pociągów pospiesznych. Peł­
niący służbę ruchu asystent Zeiss, otrzymał z Par­
dubic telegram, że pociąg pospieszny nr 2 wy­
szedł z Pardubic. Na podstawie tego zawiadomie­
ni i kazał Zeiss tarczę, umieszczoną poza obręo«m 
stacyi, nstawlć na sygnał: „W olna droga". Zeiss 
widocznie zapomniał, że na otacyi znajdn-y się po­
ciąg towarowy nr 351

Około godziny pół do 10 rano pociąg pospiesz 
ny nr 2, nie zatrzymujący się w Uhereką, nadje­
chał pełną siłą pory. Mas ymsta widział tarczę 
sygnałową, ponieważ jednakże w tem miejscu znaj­
duj, się silny skręt, a w dodatku panowała naówczas 
gęsta mgła, więc maszynista w ostatniej dopiero 
chwili spostrzeg -tojący na torze pociąg towaro­
wy. Czynił wszelkie wysiłki, ażeby uniknąć kata­
strofy, ale bezskutecznie. Pociąg poóp'e?zny ca­
łym pędem wpadł na pociąg towarowy. Maszy- 
na pociągn puspiesznego wbiła Się w maszynę po­
ciągu towarowego. T e n d e r p o c i ą g u  p o s p i e s z -  
n e g o  z o s t a ł  z u p e ł n i e  z n i s z c z o n y ,  pierw­
sze cztery wagony pociągu pospiesznego zostały 
w y r z u c o n e  z s z y n  1 silnie uszke'zone. Rów­
nie ostatni wagon pociągu pospiesznego, wiążący 
pocztę, w y s k o c z y ł  z s z y n  i r u n ą ł  na  t or .

Zderzenie się było tak silne, że drewniane czę­
ści pociągu pospiesznego r o z r z u c o n e  z o s t a ł y  
na odległość 20 metrów. Podróżni do ostatniej 
eh w iii nie spostrzegli grąż jcego im nieuezpioczeń- 
stwa. Po zderzeniu zaczęły się z wagonów pociągu 
pospiesznego dobywać jęki 1 wołania o pomoc. 
Podróżni, Mórzy wyszli cało, albo odnieśli tylko 
■oakio rany, wydobywali się z  uszkodzonych wa­
gonów przy pomocy służby kolejowej i wieśnia­
ków, którzy przybyli na stacyę. Ciężko rannych 
wydobywano z trudem l zanoszono ao poczekalni 
dworca. W  pół godziny po katastrofie przybył po- 
eiąg sanitarny z Pardubic, a następnie z Pragi i 
ilerawsKiej TrzeDowy. Jadąca tym pociągiem pan­
na H a a s, buchalteria z Berlina, opowiada, ze pod­
różni w jej przedziale sądzili, iż nagłe kołysanie 
się wagonów pochodzi z silnego hamowania, ale 
zaledwie wypowiedz.,ii tę uwagę, n a s t ą p i ł a  
k a t a s t r o f a .

Jak dotychczas stwierdzono, zginęło skutkiem 
katastrofy 18 osób, 20 odniosło oięźkie rany, 
a 20 o s ó b  l e k k i e .  Maszynista i palacz pociągu 
towarowego w ostatniej chwili zdołali w y s k o ­
c z y ć  s m a s z y n y  i ratować się ucieczką. Na 
miejscu katastrofy pracują duiem i nocą robotuicy 
nad usuwaniem szczątków pociągu i naprawą tom. 
Silne wagony pociągu pospiesznego zostały roz-
bite na drzazgi, jeden z wagonów leżrł kołami 
do góry, a wszystkie zeiazno i stołowe kenstruz- 
eys b y ły  pogięte JUD połamane, jak źdźbła słomy. 
Obie maszyny przedstawiają bezkształtną masę, 
a poza niemi leżą zniszczone waeony Ziem!a jest 
głęboko zorana. Ostatnie dwa wagony pociągu po­
spiesznego nr 2, były wagonami bezpuśrediuemi dla 
podróżnych z Ragi i Berlina. P o z o s t a ł y  o b a  
na  s z y n a c h ,  ale drzwi były zgięte i nie dały 
się otworzyć, skatkiem czego podróżni wydostawali 
się oknami. Straszne wrażenie wywarł widok wy­
dobywanych szczątków zwłok. Krwawe ręce, nogi 
l głowy, śniadano na boko, a równocześnie wycią­
gano strasznie pokaleczonych podróżnych. Nagle 
Zaczęły palić się wagony, co zwiększyło jeszcze 
popłoch. Na szczęście zdołano pożar rychło ugasić.

Akcya ratunkowa była d^b-ze zorganizowana. 
Lekarze opatrywali rannych na miejscu, a potem 
wysyłali do szpitala w Pardubicach. Dwaj ciężko 
ranni z m a r l i  w d r o d z e  do  s z p i t a l a ,  dwaj 
zaś wkrótce po przybyciu.

Drugi maszynista pociągu pospiesznego nr 2 
S l e ż a k ,  zeznaf wobac komisji sądowej, że spo­
strzegł pociąg towarowy na odległość około 300 
metrów. Pociąg biegł z szybkością 80 kilometrów 
Da godzinę. Wprawdzie przed stacją zwolniony 
został bieg, sle mimo to i mimo nżycia wszystkich 
hamulców, pociąg pospieszny z o g r o m n ą  s i ł ą ,  
w j e c h a ł  na  p o c i ą g  t o w a r o w y .  W  odległości 
5 metrów od pociągu towarowego zeskoczyła Błażba 
maszynowa pociągu pospiesznego na ziemię i ura­
towała życie. Stezak twierdzi stanowczo, że sema­
for wskazywał „womą drogę". Taksamo zeznał 
dozorca zwrotnicy, za stacyą położonej. Natomiast 
asystent Zeiss, któremu przypisują winę katastrofy. 
twierJzi, że semator został elektrycznie ustawiony 
na syguał: „S tój!" Wprawdzie dozorca zwrotnicy 
i asystent Zeiss dawali maszyniście pociągn po­
spiesznego znaki rękam', ażeby wstrzymał pociąg, 
ale maszynista z powodu mgły nie widział tych 
znaków. Komisya stwierdziła, że semafor lunkcyo- 
nował prawidłowo.

Pomiędzy rannymi znajdnje się także krewny 
porucznika Hufrichtera. uwięzionego z powodu 
znanego zamachu trucicielskiego, 62-lotni kupiec 
Antoni Hnfrichter i syn jego Ryszard. Obaj jechali 
do Wiednia, a ieby odwiedzie krewnych Elofrichttra. 
Chcieli także otrzjmać pozwolenie na odwiedzenie 
Hofrichtera, którego uważają za niewinnego.

Od Wydawnictwa.
Rozpoczynająca z nowym rokiem dwu­

dziesty dziewiąty rocznik, »Nowa Reforma*
wwcIiodzi uwa ra iy  diiennie

i najbilźszeini pociągami pospiesznemi z Kra­
kowa wysyłana, przeważnie

Jesicie tego sawugo duła
dostaje się do rąk Czytelników w kraju

Silnie rozwinięty

dziaa informLcyl telegraficznych i te ­
lefonicznych

z kraju i zagranicy, liczne korespondeneye
% obcych zaborów,

z kraju i kresów polskich — zapewniaj ą 
*Nowej Reformie* wzrastającą z każdym 
rokiem poczytność.

Najbliższą nowością w felietonie »Nowej 
Reformy" będzie znakomita powieść Kazi­
mierza Tetmajera, p. t.

» G i
W nadzwyczaj obficie pod względem 

n f o r m a o y j n y m wyposażony m
numerze porannym

ukazywać się także nadal będą najnowsze 
utwoi-y powieściowe literatury ojczystej 
i zagranicznej.
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Z minionych Świąt, Przy nadzwyczaj przykrej 
niepogodzie zeszły minione święta Bożego Nar odzenia. 
W  piątek tylko, w dzień wigilijny, dzień Dył nie­
zwykle pogodny, ęłoneczuy i ciepły, a w południe 
ciepło doszło do 19 stopni, co jest rzeczą wprost 
niebywałą o tej porze Pogodę, tę psnłj jednak 
istne jeziora błona, pod któremi tonął Kraków cały. 
Ruch na mieście ogromnie żywy we wigilię, do­
szedł punktu kulminacyjnego w popołudnio .yych 
godzinach, gdy wszyscy spieszyli od swych zajęó 
Jo mieszkań, by wziąć udział we wspólnej uczcie 
wigilijnej. To też pod wieczór opustoszały ulice 
miasta, po których kroczyli tylko spóźnieni prze­
chodnie, lub ludzie obojętni na tradycyjne obrzędy 
wigilijne, gdyż tradycyą ich jest niedola życiowa, 
ludzie, na których nikt nie czekał z opłankiem, 
chjba otwarte wrota przytułku Brata Alberta, 
gdzie humanitarni członkowie zakonu czekali na 
oezdomnycn, by omilić im ten wieczór pełen sym­
bolicznego piękna.

O biednych i chorych nie zapomniano także 
w szpitalu Bonifratrów, gdzie urządzono dla pozo­
stających tam w leczeniu wigilię i choinkę.

A w mieście, w wielu domach zabłysły wieczo­
rem światła w oknach bijące od oświetlonych choi­
nek i dały się słyszeć głosy śpiewające kolendy. 
Po godzinie 10 w nocy znowu ożywiły się ulice 
tłumami spieszącemi na msze pasterskie do rożnych 
kościołów.

Nazajutrz, w pierwsze święto, deszcz padał prawie 
przez dzień cały, nie przeszkodziło to jednak, że 
tłumno było na mieście. Spieszono zewsząd do ho 
ściołów, najliczniejsze rzesze ludności podążyły do 
katedry wawelskiej, gdzie nabożeństwa odbyły się 
z całą okazałością, przy śpiewie chóru zamkowego, 
produkującego szereg kolend; taksamo w kościele 
N P. Maryi, Św. Anny i wielu innych odśpiewano 
podczas nabożeństw przedpołudniowych, przy akom­
paniamencie organów lub muzyk, kolędy Popołudniu 
i wieczór wiele rodzin pospieszyło do teatrów, gdzie 
dawano widowiska, z przeznaczeniem dochodu na 
cel dobroczynny.

W  drugie święto, wczoraj, pogoda również nie 
dopisała, dzień był mglisty i wilgotny, dopiero 
o zmierzchu zaczęło marznąć. W  dzień ten, jako 
w święto Sw. Szczepana, na pamiątkę męczeńskiego 
jego zgonu, obsypywano się po ulicach owsem i kon­
fetti, lecz stwierdzić należy, że zwyczaj ten zanika 
coraz widoczniej, owies zastępowany jest prawie 
wyłączn!e strzyżonemi papierkami, które na ulicach 
tworzyły barwną mozaikę, dopóki nie zostały tysią­
cem nóg przechodniów wtłoczone w kałuże błota.

Dzisiaj, poniedziałek, niektórzy zaliczają jeszcze 
do świąt, de facto jednrk jest to już dzień pracy, 
która po dwócn dniacn wypoczynku wprzęgła znowu 
ogół w swe jarzmo.

Rok Słowackiego W teatrze krakowskim zakoń­
czony będzie we śroJę 29 b. m. wystawieniem „Bal­
ladyny" ■ la cel Towarzystwa Szkoły ludowej im. 
J. Słowackiego. Dziełom Słowackiego poświęcił tear 
krakowski w ronn jubileuszowym 62 wieczory.

W Kole artysjlycziio-literackiem i Klubie pra­
wników, we śrudę, 29 b. m. będz:e miał pogadan­
kę prof. dr Bylicki na temat: „Z  życia w głębo­
kiej R osji" . Następnie odbędzie się licytacja cza­
sopism, a na zakończenie wspólna wieczerza. Po­
czątek o godzinie 7 wieczorem.
■ Z teatru miejskiego. Pełna wykwintnego hu­
moru kumedya Somorset-Maughama „Lady Frede- 
rick“ , grana dotąJ z takiem powodzeniem w te­
atrze krakowskim, ukaże Bię we wtorek po raz 
pierwszy po cenach popularnych.

Teatr ludowy gra dzisiaj „Berka Joselowioza", 
sztukę Zenona Parviego, osnutą na tle walk Ko 
ściuszkowskleh. Jutro „Dzwony z CorneYille" z p. 
Wierzejskim (margrabia) i Czeine-kówną (Germana); 
we środę „Szopka krakowska" (Boże Narodzenie") 
M. Swierzyńskiego.

Wydawanie kolejowych kart okresowych. Dy-
rekeya kolei państw, zawiadamia, że z powodu o- 
późnlenia druku kart okresowych wszystkich ro­
dzajów z tekstem polskim i niemieckim, na razie 
wydawane będą tylno karty z tekstem niemieckim. 
Reflektujący zatem na karty okresowe tylko z tym 
tekstem mogą się kużaej chwili zgłaszać w godzi­
nach urzędowych w Dyrekcji kolei państwowych.

f  Wiktor Micha'ski. Onegdaj zmarł tu w 4I 
roku życia Wiktor Michalski, towarzysz sztuki dru­
karskiej. S. p. zmarły przez iat 19 pracował przy 
„Nowej Reformie", najpierw w „Drukarni Związ­
kowej" a następnie „Literackiej". W zawodzie 
Bwoim z iolny I sumienny, cieszył się s^mpatyą dla 
zalet swego charakteru i niezależności swego zaa 
nia. Cześć jego pamięci1

Pogrzeb ś. p. Wiktora Michalskiego odbędzie się 
dziś o godzinie 3 popołudniu, z domu przy ul. Fe- 
licyanek 1. 7.

Zamachy oamobójcze. W  sobotę o godzinie 7 
wieczór zawezwał żołnierz policyjny pogotowie ra­
tunkowe na ul. Podzamcze, gdzie na bruku leżał 
bez przytomności jakiś człowiek. Pogotowie stwier­
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dziło po przybyciu, li  leżący jest otruty. Frzewie- 
ziono go na stację ratnnkc W ą t  tu po zastosowa­
niu zapobiegawczych środków chory odsyskał przy­
tomność. Zeznał on, 12 nazywa się Fr. i otruł się 
kwasem solnym i rozczynem fosforu. Przyczyną 
zamachu samobójczego miało być nieszczęśliwe po­
życie z żoną. Choregu przewieziono do szpitala św. 
Łazarza.

W czoiaj rano wezwano pogotowie ratunkowe do 
podobnego wypadku na Podgórze, na ul Kalwaiyj- 
ską. Zachorowała tam wśród nader groźny ch obja­
wów p. Wiktorya M., która w zamiarze pozbawie­
nia się życia, zażyła fosforu. Po przepłukania żo­
łądka przewieziono chorą w groźnym stanie do 
szpitala św. Łazarza.

Z kroniki wypadków. Ubiegłe dni świąteczne 
obfitowały w niezwykłą ilość wypadków i bójek, 
spowodowanych nadmiarem alkohom. Szczególnie 
burzliwy m był wieczór wigilijny. Na stacyę ratun­
kową spieszyły tłumy koD.nzyaowanych i poranio­
nych, domagając Bię pomocy, niemniej często wy­
jeżdżało pogotowie na miasto. I  tak o godz, 5 po 
południu wezwano pogotowie na Podgórze do jednego 
z szynków przy ul. Józefińskiej. W  bójce, jaka 
rozegrała się tutaj między kilku pijanymi gośćmi, 
wbito noż w r.kroń 22-letniemu robotnikowi Janc 
wi Lechowi. Nóż przebił kość i złamał się, a od 
łamek pozostał w czaszce. Ciężko ranionego opatrył 
lekarz miejski ar Smorągiewicz. Pogotowie odwiozło 
rannego do szp'tala św. Łazarza. Uczestników bójki 
aresztowano. W  nocy tego samego dnia wezwano 
pogotowie na u1. Piekarską, gdzie na bruku leżał 
ciężko poraniony wyrobnik, W ojciech Bodzyń. 
Opatrzono go na miejscu. W  sobotę pod wieczór 
wezwano pogotowie aa Podgórze, gdzie w bojce 
poraniono śmiertelnie 32-letniego Wincentego Górę. 
Miał on wielką ciętą ranę na piersiach. W  stanie 
groźny m odwieziono go do szpitala św. Łazarza. 
Niedziela była już znacznie spokojniejszą. Ogółem 
liczba wypadków świątecznych, w których interwe' 
niowało pogotowie, dosięgła liczby około 60.

Srutaiiiy napad D'-żś c godzinie 4 wuo znalazł 
żołnierz policyjny pod bramą joónegu domu przy 
ulioy Krakowskiej na Kaźmierzu poranioną dziew­
czynę. — Wezwał więc pogotowie ratunkowe, które 
przewiozło ranną na stacyę. Tu, po opatrzeniu, ze­
znała dziewczyna, iż jest służącą i pochodzi z Krze­
szowa. Nazywa się Marja Czyszozań. Przybyła ona 
ua święta do o w ej siostry, słatącej w Ki?.kovrie.—  
Gdj, nie znając miasta, przechodziła wieczorom nad 
Wisłą, napadło na nią Jcllku pijanych mężczyzn, 
którzy wzięli ją ze sobą, zmusili do picia, następ­
nie zgwałcił', a potem znęcali się w ohydny spo- 
sóh nad nieszczęśliwą, bijąc ją i raniąc nożami. —  
Po opatrzeniu rannej, przewieziono ją  do zakładu 
brata Alberta, a za brutalnymi, dzik'ml napastnika­
mi wdrożyła polieya pcsiuklwaDls.

P o iar . De-ś rano zaalarmowano straż mlejsLą 
pożarną dwukrotnie, Pierwszy raz o godzinie 8 ra­
no wezwano straż na ulicę Kapucyńską, tu stwier­
dzono jbdnak, iż alarm był fałszywym.

O godzinie 9 wybuchł ogień w domu p rz / ulicy 
WrzesińsUej pod 1. 8, w podręcznym składzie ko­
szyków kupca H. Goldfii gora. Ogień polatał wsku 
tek nieostrożne?,!) obchodzenia się te ś, lutłjra, —  
Straż ugasiła cg'&n w kliku minutach Szkoda n'e

L  k r a i r a .
Wycieczka sankami do Morskiego 0 ’ a I Do­

liny K08CŚ«lii8giei, z powodu braku śniegu w Za­
kopanem, ojwpfcouą tała na orało wakacje, Od- 
będzlt się ona z tym samym programem 31 i 1 
lotugo.

Tarnów, 26 grudnia. (Budżet w Radzie miej­
skiej. Z „Sokola". T. S. L. Wenta). Czwarte 
z rzędu posiedzenie budżetowe Bady miejskiej 
odbyło się prawie bezpośrednio przed świętami. 
W  dalszym ciągu zaj'ęlo svę pozycją straży poli­
cyjnej. Przy tej pozycji burmistrz przedewsiyst- 
kiem odparł zarzuty r Hargnliesn, wymierzone 
przeoiw poszczególnym tnnkcyonaryuszom poilcyi, 
jako nie mające żadnej podstawy. Wszystkie 
wnioski magistratu, odnoszące sie do tej pozycyi, 
odrzucono, pomiędzy nimi pomnożenie liczby po 
licyanrów o trzech ludzi, Referent komisji budże­
towej i członkowie opezysyS nie ołkazaT Bię wcala 
łaskawi przy następnej pozycyi: straż pożarna. 
Przy tej spocobności należy podnieść stanowisko 
r. Jamrowieza, który wyszedł z założenia, że 
miastu nie potrzeba niczego, ani dwóch nowych 
strażaków (gdyż dotychasowa liczba 19 na 35 000 
mieszkańców jest wystarczająca), ani sikawki pa­
rowej, gdyż hydranty wodociągowe w przyszłości 
spełnią zadane sikawki. I  byłoby tazfe zdanie 
zasłużonego naczelnika straży ochotniczej p. Jamro- 
wicza wzięło górę, gd jż  opozycja zaczęła po kolei 
skreślać pozycye, gdyby przemówieniu barmistrza 
nie udało się o.alić sikawki narowej.

W  dalszym ciągu przystąpiono do pozycyi: 
oświetlenie i zaopatrzenie miasta w wodę, kanały
I t. p., pu y  której to jo z jcy l rozwinęła się długa 
dysknsya.

Onegdaj odbyło się nadzwyczajne walne zgro­
madzenie Sokoła, celem zastanowienia się nad ak­
cya, jaką ma podjąć Tow arzysrwo wobeo zbliżają­
cego się krajowego zlotu grunwaldzkiego w r. 1910. 
Po odczytaniu okólnika Związku sokolego, rozwi­
nęła się dłaga dyskusja nad wnioskiem prof. W oj- 
ciecbowskiege w sprawia reasumowani, uchwały, 
powziętej na ostutniem walnem zzromadzeniu, aby 
członków niećwieząeycn umieszczać osobno w spra­
wozdaniu. Wniosek ze względów formalnych został 
cofnięty W  końcu wyrażono życzenie, aby zarząd 
Sokoła nie wynajmował sali syonistom i na przed­
stawienia dla „deutBoh-jHlisches Theater".

Na ostatnloin posiedzoaia wytU;»łn T. S. L, prof. 
Cholewiński zdawał sprawę w sekcji odczytowej. 
Sekcya odbjła 5 posiedzeń, odczytów wygłoszono
I I  dia 751 słuchaczy. Życzenia referenta, dotyczą­
ce zakupna obrazów 1 map dla niektórych czytelń, 
uzupełnienia czytelń w Pawęzuwie i W oli Rzedzlń- 
akiej, wydział uwzględnił; w sprawie zaś utworze­
nia samoistnych czytelń wybrano komisyę reguła 
minową. W  feońcu przyjęto preliminarz budżetu na 
rok przyszły w docnodach na 8900 kor., w rozcho­
dach na 9500 kor.

Staraniom komitetu, na którego czele stanęli ks. 
dr Ber..acki i dyr. Trochanowski, odbyła się w sali 
Sokoła wenta gospodarcza, urządzona na dochód 
Tow. „Opieki nad młoJzieżą szkół średnich". Wen­
ta udała się bardzo dobrze, gdyż czystego dochodu 
przyniosła przeszło 2300 koron.

Jasło, 24 giudnla Rada miasta zamianowała 
dr .Andrzeja Pawłowskiego, obywatelem honorowym 
miasta. Dr. Pawłowrki był przed laty burmistrzem 
miasta i położył wielkie zasłagl około szkolnictwa 
i sanacyl miasta. Obecnie opuścił Jasło 1 przeniósł 
się do swego majątku pod Brzeskiem, a wdzięczna 
Rada m. Jasła obywatelstwem honorowem uczciła 
iogo zasługi.

Jarosław, 26 grudnia. (Z Rady mieiskiej. Z So­
koła). Rada miasta zakończyła obrady n»d budże­
tem gminnym i drogowym i po krótkiej nyskusyi 
przyjęła preliminarz w brzmieniu komlsyi budże­
towej. Z ayskusyi okazało się, że miasto najmniej 
łoży na szkoły. Żądania reprezentanta nauczyciel- 
stws dyr. Droby w sprawie wstawienia do budżetu 
odpowiedniej kwoty na budowę drugiej szkoły wy­
działowej żeńskiej, która wobec przepełnienia dzi­
siejszej jest wprost konieczną, spotkały się z nie- 
BFOzumleniem pp. radnyob, gdyż utrzymał się pro­
jekt komisy! budżetowej 1 nie robi się żadnych zmian. 
Johwalono przystąpić do budowy baraku epidemicz­
nego i przeznaczono na ten cel 18.000 kor.; je­
dnakże co do miejsca na barak były zdania podzie­
lone i sprawa ta niezawodnie wkrótce będzie przed­
miotem dalszych obiad. Dowiedziano się przy tej 
aposobnoścl, jak nasze władze krajowft popierają 
usiłowania około stłumienia już trzeci rok grasu­
jącej u nas szkarlatyny. Z ust bowiem burmistrza 
usłyszeliśmy, że gdy cuorzy, leczeni w szpitalu po- 
WBzeohnyni, płacą tylko unormowane tak3y, a koszt 
leozenia biednych ponosi fundusz krajowy, to przy 
leczeniu chorych na szkarlatynę, gmina płaci nie- 
tylko koszta leczenia, lecz także musi dostarczyć 
pościeli 1 wszelkich fnnjch utensyliów i dokonać 
rozmaitych adnptacyj w pawilonie, zbudowanym dla 
zakaźnie Cuorych. Dzieje sie to w szpitala, kosztem 
gminy wzniesionym.

Walne zgromadzenie członków czytelni nauko­
wej „Sokoła" wybrało zarząd, w skład którego we­
szli pp, Missona, Ostrowski, Czauderna, Kuliński, 
Rotter, Koim, Grabowski Zdzisław, Hindowiuz, Slon- 
teiski, W ójcikiewicz oraz panie Cze miernowa i K. 
Wodzińska.

„Ne pora“ W szkole. Z Tarnopola piszą nam: 
W  Roznoszyńcach w powiecie zbarazkim wydarzył 
się w tamtejszej szkole fakt ule ao wiary a jednak 
autentyczny. W  szkole jest język wykładowy ruski, 
liczy nauczycielka Polka. Onegdaj po skończonej 
naaoe, jak zwykłe, kazała nauczycielka zmówić mo­
dlitwę. W  tej chwili zaczyna mówić jeden ze slar- 
szycn cnłoyców, ale nie ,,0tcz6 nasz" ale donośnym 
głosem wyrecytował znany tekst pieśni „Ne pora 
Lachom słażyty". Osłupiała nauczycielka, oBłupiały 
dzieci. Gdy nauczycielka zgromiła chłopca i poczęła 
tłumaczyć niestosowność jego zachowania się od­
rzekł z butą: „To wszystko nie prawda, co pani 
mówi" I

£ e  ś w k a t r . ,
Sprawa bezdańska w głównym sądzie wo­

jennym. Głośna sprawa napada na pooiąg poczto­
wy pod stacyą B e z d a d y  pod Wilnem, w dniu 
14 kwietnia 19J8 ioku, rozpatrywana była ostate- 
teconie 23 b. m. p mownie przed kasacyjnym są­
dem wojennym w Peteisbnrga.

Jak wiadomo w charakterze oskarżonych zasia­
dali: Jan Fijałko w “ki, Ignacy Grabowski, Cezary- 
na Kozakiewicz,' syn radcy kolegialnego Czesław 
rfw!rski, wreszcie poddany austryacki Czesław Za­
krzewski. Obwinieni, którym zarzucono udział w 
party i rewolucyjnej P. P. S. napad na pociąg i 
zagrabienie 477.408 rb., oraz zabicie przy tem 
żandarma i zranienie 6 żołnierzy eskorty, skazani 
zostali w następujący . sposób. F i j a ł k ó w  i K i 
S w i r B k i  i Z a k r z e w s k i  n a  k a i ę  ś m i e r c i ,  
zaś Grabowski i Kozakbwiczówna na katorgę (4 i 
7 lat).

Od wyroku tego podano Baargi kasacyjne. Głoś­
ną zaś była przeaewsaystkiem skarga Z i k r z e  w- 
t k i « x o, która w yw ołać nawet Interwencyę dy­
plomatyczną ze strony A u s t r y i  w obronie praw 
jej podddaego. Skazany na śmierć Zakrzewski do­
wodził swej nieobecności na miejscu zbrodni, 
twierdząc, iż od połowy sierpnia do września r. z. 
przebywał zaoranicą, w Austryi, zaś 14 wrześ­
nia, w dzień napadu, znajdował się na stacyi Ż ne- 
ryniia, kolei południow-zccbodnieej, gdzie otrzymał 
własnoręcznie telegram. Od st-iczi Żmerynka do st. 
Bezdany jest przeszło doba jazdy kuryerem. Ze 
strony oskarżonych na posiedzeniu głównego sądu 
wojennego występowali: puseł do Dumy państwo­
wej gen. Babiański, mecenas Patek i adwouaci 
przysięgli: Andronnikow i Iwanienko (b. sędzia 
wojenny). Wnioski oskarżenia gtawiał pom. gł. pro­
kuratora wojennego, generał Major Makarenko, 
Przewodniczył gen.-lejien. Dolinskij. Referował 
sprawę generał Gnrskij. Sąd postanowił: w y r o k  
Ś w i r s k l e g o ,  Z a k r z e w s k i e g o  i C e z a r y n y  
K o z a k i e w i c z  s k a s o w a ć  i sprawę zwróeić 
dla p o n o w n e g o  rozpatrzenia do wileńskiego 
sądu okręgowego.

Komoozytor polaki w  Amsterdamie. Z Amster­
damu donoszą nam pod datą 24 b. m.: Odbyło się 
tu drugie i trzecie przedstawienie słynnego orato- 
ryum Feliksa N o w o w i e j s k i e g o ,  dyrektora To­
warzystwa muzycznego z Krakowa, p. t. „Quo Vadis“ . 
Produkcyą dyrygował sam kompozytor. Oba koncerty 
miały ogromne powodzenia.

T rzęsien ie  Ziemi. Wieczór w'gilijny przyniósł 
mieszkańcom okolicy n a d  j e z i o r e m  G a r d a  
trzęsienie ziemi. Były trzy wstrząśmenia, z których 
ostatnie było najsilniejsze. W  Descano kilka do­
mów runcło, a bardzo wiele budynków zostało uszko­
dzonych , w Gavardo szkody są także bardzo 
znaczne. Mimo ulewy i burzy mieszkańcy prawie 
całą noc spędzili pod gołem niebem.

Ks. Ludwika Koburska spędziła święta w Ko­
lonii, skąd ma się udać do Brukseli, albo do Pa­
ryża. dej koloński adwokat Imhoff zaprzecza, ja­
koby pomiędzy nią a dworem belgijskim oziębiły 
się BtOBunki. Długi ks. Ludwiki, jak twierdzi Im- 
hoff, nie wynoszą 28 milionów, ale co najwyżej 4.

Katastrofa na morzu. Z Kopenhagi donoszą: 
Parowiec „Erik", rozbił gię w pobliżu Hasie, na 
wyspie Boinholm, przyczem 3 osoby utonęły, a ka­
pitan wraz z pięciu lndźmi załogi zostali wyrato­
wani.

Wyiewy w Hiszpanii i Portugalii. Z M a d r y ­
t u donoszą: Wvlew wyrządził w prowincyi Za- 
mora wielkie szkody 4 osobji utonęły, wielu bra­
kuje.

Z L i z b o n y  donoszą: Rzeka Minho wylała i 
zalała w Oporto wiele magazynów. Kilka okrętów 
por rafy fale. Z załogi niemieckiego parowca „Cin- 
tra“ w y r a t o w a n o  t y l k o  6 l u d z i .

Z O p o r t o  donoszą1 Przybył tu król Manuel i 
zwiedził miejscowości, dotknięte katastrofą po 
wodzi.

Morderstwa W  Jemenie, w  Jemenie, prowincji 
Arabii, zamordowali Arabowie niemieckiego podró­
żnika Hermana Burchardta I Dyłego włoskiego a- 
genta konsularnego markiza Benzoniego. Władze 
tureckie odradzały Im podróż w głąb kraju, ale 
bezskutecznie. Eskorta, która im towarzyszyła, zgi­
nęła również z rąk Arabów, którzy prawdopodobnie 
obu podróżników uważa'i za urzędników tureckich.

Ze sfer nauczycieiskich. „Głosu nauczyciel­
stwa ludowego" zeszyt na grudzień zawiera treść 
następującą: Bronisław Ferdynand Trentowski. —  
Głos w sprawie nauczycielskiej pragmatyki służ­
bowej (ciąg dalszy). —  Wrogie działanie nienrzy- 
jaciół fabryki nauczycielskiej. —  Ruch nauczyciel­
ski i wiadomości bieżące. —  Z piśmiennictwa cze­
skiego.

Zmarli.
Józefa z Kolskich K u l e r s k a ,  żona posła pol­

skiego do parlamentu niemieckiego i wy lawcy „Ga­
zety Grudziądzkiej", p. Wiktora Kulersklego, umarła 
w Krakowie w środę dnia 22 b. m. Pogrzeb od­
był się w sobotę na cmentarzu krakowskim.

Składki. Dis weter. nów z roku 1833 złożjło  Towa 
rzystwo zaliczkowe w Krośnie 50 K, w myśl uchwały 
walnego zgromadzenia,

t kafen arza. W poniedziałek 27 trudnią: Jana ap. 
ewang.; we wtorek 28 grudnia: Młodzianków 1 iktoi 
ra; we środę 29 gradnia: Tomarza Kantaar. i Dawida,

Wschód słońca 18 grudnia o g ) lz. T nun. 41; zachód 
o godz. 3 m. 43; długośi dnia 8 godzin C2 min.

Z nrakowsiuego obserwatoryum. Dnia 2b gruaru 
termometr dojzedł od *f 0'4 do 1'2 O.; barometr pod­
nosił się.

Dnia 27 grudnia u oodz. 7 rano stan bawnotrk 742T 
mm., termometru — 1'4 D.; wiatr zachodni.

Repertuar Teatru miess.uego w Araaowie.
W poniedziałek: „Gromiwoja".
We wtorek: .Lady Frederiek“.
We środo: „Ballaayn.i'*.
We czwartek Teatr zamknięty.
W piątek: „Wielki Fryderyk".
W sobotę po południu: „Betieem polskie"; wieczón 

„W ielki FryderyiD.
W niedzielę po południu: „Kopciuszek": wieczór;

„W ielki Fryderyk".
W poniedziałek: „W ielki Fryderyk".
Repertuar teatru luuowepo.

W poniedziałek: „Berek Joseiowicz*.
We wtorek: „Dzwony z Corneyille".
We środę: „Szopka kraaowska".
We czwartek: „N touchuk
W  piątek: Wieczór Sylwestrowy.
W cobotę po południu „Szopka krakowska"; wieczór 

„Kościuszko pod Racławioumi".
W niedzielę po południu: „Kościuszko pod Racławi­

cami" ; wieczói: „Dzwony z Corneyille",
Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza 

w Krakowie.
W poniedziałek: P. Helena Oisza: Z życi. Indów pół­

nocnych (II wykład.)
We wtorek: P. Stanisław Szpotański: Stronnictwa i  

organizacja wielkiej emigracji (wykład IV.'

Mianowania I przeniesienia.
Minister sprawiedliwości przeniósł radców sądu- 

wych: Aleks. Salwickiego z Bndzsnowa i Józeta 
Kuntzego z Trembowli do Tarnopola, Jana Kul- 
czycLiego z Lntowiak do Brzeżan, Jaua Vinzenza 
z Rawy Ruskiej i Józefa. Cieleckiego z Brzeżan 
do Stanisławowa, Władysława Kulczyckiego ze Zło­
czowa do Stiyja, Romana Dmochowskiego z Tarno* 
pola do Przemyśla, dra Eonst. Rybickiego ze Stryja 
do Sambora; zamianował radcami sądu: Franciszka 
Maramorosza w Sanoku dla Brzeżan, Em!Ia Kluky 
w Bohorodczauach dla Stanisławowa, Jana Kiwe- 
luka w Kopyczyńcach dla Lwowa, Zygm. Rybickie­
go w Kołomyi i Leona Gielę w Przemyślu dla Brze­
żan, J, Bilińskiego w Samborze, Ludwika Motała 
w Delatynie dla Tarnopola i St. Małego w Zło-, 
czowie.

Radcami sądu zamianowani naczelnicy sądów po 
wiutowych: Ad. Żmurko w St. Samborze, Aleky 
Grzyglewski w Mikołajowie, Tad. Promińskl w MeC 
denicach, dr Stan. Biały w Brzozowie, Bron. R a i 
w Borszczowie. Feliks Naroiski w Zaleszczykach, 
dr Jan Rjtkowskl w Lisku, dr Józef Mlerzeński 
w Lubaczowie, Wacław Wrześniewski we Lwuwlę 
dla Bohorodczan, sędziowie powiatowi Stan. Orski 
w Buczaczu dia Żurawna, Mich. Siwiński w Stant*' 
sławowie dla Bóbrki, dr Stefan Drohomirecki w Sta* 
nisławowle dla Budzanowa, dr Adam Strawiński 
w Żółkwi dla Lutowisk, Ludwik Góttinger we Lwo< 
wie dla Komarna, - zastępcy prokuratora (LesłaW 
Wójcicki w Samborze dla Trembowli, Jan Hrobont 
w Stryju dla Birczy, Jan Pieracki we Lwowie dla 
Rawy Ruskiej.

Min. spr. przeniósł sędziego powiatowego Józefa Ba«' 
jorka z Radziachowa do Deiatyna; zamianował sę­
dziami powiatowymi sędziów: Ludwika Radwań­
skiego w Bohorodczunach, Hieronima Ottohaliat 
w Drohobyczu, dra Edw. Wibirala w Szczercu dią 
Zbaraża, Zygm. Bncheltu w Rohatynie dl* Sok&k 
Jul. Wełyczkę w Madonicach dla Buczacza, ADr,, 
Fisoha w Drohobyczu dla Żółkwi; przeniósł sędziów: 
Szymon Knopfa z Sokala do Borszczowa, 1L Rade­
ckiego z Wiśniowczyka do Skologo, Józ. Kisielew­
skiego z Ottynli do Tyśmienicy, Sylwestra Pełecha 
z Sokala do Ottynli, Grzegorza Hlebowickiegl 
z Czortkowa do St. Sambora, Ant. Jagodzińskiego 
z Sokala do Sieniawy, dra Jakóba Powroźniks. z Ra­
wy Ruskiej do Sokala, dra Józefa Rappaporta z Za 
błotowa do Drohobycza, Eug. Hryniwieekiego z Bor 
szczowa do Rohatyna, Stan. Bergera z Podhajec d» 
Drohobycza i Karola Sobotę z Obertyna do Tyśmie- 
nicy; zamianował sędziami ansknltantów:Boi. Bllka 
dla Obertyna, Karola Czekaja dla Czortkowa, Pio­
tra Kotula dla Rohatyna, Szymona Jacenlę dra 
Lwowa, Modesta Młynarskiego dla Bóbrki, Ateks. 
Kurpiaka dla Wojniłowa, Adolfa Landaua I Michała 
Jarymowicza dla Borszczowa, Zygm. Piskozub&a 
dla Szczerca, Zyg.n. Erdenoergera dla Lwowa, Alekp. 
Tkaczuka dla Bohorodczan, Adolfa Gatnlkiewicza 
dla Hedenle, Edwarda Herwego dla Rawy Ruskiej, 
Aleks. Kuezarę dla St. Sumuora, Tad. Mosaoceego 
dla Sukala, Właó. Łahodyńskiego dla Wirniowezy- 
Ua, Tad Dzierżyńskiego dla Sokala, Henr. Darnina 
dla Radziechowa, Ant. Wawrzynieckiego dla Ja­
błonowa, Karola Słowika dla Radowiec, Aleks. Sta­
szkiewicza dla Podhajec.

Minister skarbu zamianował starszymi radcam 
rachunkowymi przy kraj, dyrekcji skarbu wt Lwo­
wie'radców Teofila Nostorowicza, Michała Grossa 
i Leodgaria Schechtla, a radcami rewidentów Ar­
tura Borysiewicza, Stan. Beneszka i Andrzeja MI- 
laszewskiego; starszymi zarządcami podatkowymi 
zarządców Wilhelma Soję i Karola Szulisł&wskiego,

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamianował 
oftcya'ami kancelaryjnymi w X  klasie rangi kan­
celistów: Władysława Frankiewicza w Leiaj»ku, Ja­
na Rozinaka w Grybowie i Franciszka Grelę w Le-) 
żajsku; przeniósł oficjałów kancelaryjnych W łady­
sława Janikowskiego z Chrzanowa do Krakowa I 
Leona Dręgiewicza z Zakliczyna do Tarnowa, ora', 
kancelistów Kazimierza Jumzę z Tarnobrzega do 
Mielca, Władysława Goraaa z Dakli do Jatia, Fran­
ciszka Flbucha z Tyczyna do Jasła i Leona Tnunę, 
z Nisk.. do Tarnobrzega; nadto zamianowano kan­
celistami podoficerów: Fraae. Srneca dla Dukli, 
Mmhała Lichtblaua dia Zakliczyna, Wład Borzę­
ckiego dia Duali, Pawła Kraweckiego dla Onrza- 
nowa, Ludwika Czajkę dla Tyczyna i woźnego siv- 
du w S t Póiten Jana Skibę dla Nisaa.

Prezydyum galicyjskiej krajowej Dyrekcji skaml

Kraków, Floryańska 33.

poleca po zniżonycn cenach:

Mydlą i kosmetyki, Perfumy krajowe I zagranlozne Nowośńl 
Perfumy bez alkoholu. I~arby do włosfiw. Szczotki do zębów, 
rąk I ubrań. Grzebienie. Pilniki do paznogoi. Opaski do w a­
tów. Pędzie do golenia. Gąbki 1 ręaawlczkl do naolcranla 
-la ła  Irygatory.

□
□

Znakomita i bardzo tania Woda kolonSKa, własnego wyrobu. 
Pasty, wody i proszki Jo zębów. Wody do włosów. Wódki 
francuskie. Sok malinowy. Tran rybi. środki odżywcze. Mą 
czka owsiana Nestlego I t. d. —  W ysyłki na prowmcyą  
odwrotnie nie licząc opakowania
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zamianowało oficjał 5w kancelaryjnych: Michała
Krochmalą, Antoniego Kossa, Macieja Laskowskiego 
i Rudolfa Czyżewskiogo, adjunktami kancelaryjny 
mi w IX. klasie rangi, a kreskowanego ofieyala 
podatkowego Teodora KrzyżauowsKiego tudzież; kan­
celistów: Stanisława Niedziałkowskiego, Eugeniusza 
Palatzkę i Józefa Meteikę, oficjałami kancelaryj­
nymi w X. klasie rangi dla gaMcyjskich władz 
skarbowych; komisarza straży skarbowej I. klasy 
Gustawa Langnera, starszym kom.Barzem straży 
skarbowej II. klasy: Adams Sadlińskiego, Fran­
ciszka Kolka, Zygmunta Godłowskiego, Mikołaja 
Hermanna i Izydora Kajewskiego, komisarzami I. 
klasy.

m

L sali sądowej.
Kraków, 27 grudnia. 

Steinheilowa z Lobzowc.
Niezwykle interesu jąca sprawa toczyła Bię dzisiaj 

przed trybunałem karnym, któremu przew. radca 
sąun kraj. Jasiewicz, Na ławie oskarżonych zasia­
dła 22-Ietnia niewiasta Klara Jeschonkówna, ro­
dem z Królewskiej Hoty na Górnym Śląsku, ob- 
wioniona o zbrodnię kradzieży I oszczerstwa. Hi­
storia dosyć to zajmująca. 21 maja 1908ogodz. 8 
porucznik Henryk Elbter. wróciwszy do swego 
mieszkania, w koszarach w Łobzowie, zastał w 
swojem łóżku, jakąś kobietę, dającą słabe oznaki 
życia rzęrzącą tylko z cicha. Kobieta ta, w któ­
rej Elster poznał swą przyjaciółkę Jeschonkównę, 
miała w nstach knebel z jego rękawiczek, ręce i 
nogi związane powrozem, a ciało, głównie w oko­
licy sz jji i piersi zarapana I pełno sińców. Po* 
racznik Eister zdumiony i przerażony tym niespo­
dziewanym widokiem zajął się po wyjęciu knbbla 
z ust i po rozcięciu więzów caceniem nieszczęli- 
wej, co mu się po dłuższym czasie udało. Gdy 
Jtscbonl ówna odzysLała przytomność, opowiedziała 
co ją spotkało. Zeznała więc, że przyszedłszy do 
m:eszkania porucznika, podczas jego nieobecności, 
wnet się rozebrała i położyła do łóżka. Po jakimś 
czasie, gdy się obudziła spostrzegła dwóch żołnie­
rzy przy jej łóżko, jeden miał twarz zakrytą 
chustką, drugiego znała i rozpuznala, a którym 
miał być plutonowy Paweł Heima.

Na zapytanie: czego chcecie tutaj? obaj żołnie­
rze rzucili się na nią, a Hcrma ugodził ją tak sil­
nie pięcią między oczy, że zemdiaia; gdj się ocu­
ciła, uczuła się pobitą 1 skrępowaną, poczem ze­
mdlała po raz drugi.

Porucznik Elster zauważył też brak w biurku 
200 koron, wobec czego rabunek, kradzież 1 gwaR 
był zbyt widoczny. Wobec tego władze wojskowe 
zarządziły śleaztwo, a nazsjutrz wobec komendy puł­
ku i wszystkich podoficerów, Jeschonkówna rozpo­
znała i wskazała plutonowego Hermę jako sprawcę 
na; idu. Śledztwo przeciw Hermie wk/ótce jednak 
zostało zaniechane, gdyż udowodni! on, że w cza­
sie rzekomego napaau Dył gdzieindziej, gdy zatem 
i inne Bzczegóły opowiadań dr iewczyny zaczęły być 
wątpliwe, sprawę oddała woiskowość prokuratoryi 
państwa, a Jeochonkówna otrzymała akt oskarżenia
0 oszczerstwo i kradzież.

W  śledztwie wyszło bowiem na jaw, żo Jeschon­
kówna jeszcze w r. 1907, pudczas gdy Elster ba­
wił na urlopie, samowolnie dorobionym kluczem 
wdarła się do jego mieszkania, a plutonowy Herma, 
mając powierzony sobie przez porucznika do^ór nad 
mieszkaniem, klucz jej ten siłą odebrał I z mie­
szkania wyrugował. Jeschonkówna miała wtedy n- 
sraść porucznikowi Eistorowi 50 koron. W  celu 
Więc zemsty nad H>rmą, jak przypuszcza oskarże­
nie, Jeschunkćwna sfingowała napad na nią w mie­
szkania porucznik, i sama musiała mu zabrać 200 
koron.

Oskarżenie przeciw JeBhonkówuie wnosi proku­
rator dr Maruwski, broni ad w. dr Kłębków skl.

Rozprawa zaczęła się o godz. pół ao 2 po połu­
dniu i trwać będzie co najmniej do wieczora. Mię 
dzy audytoryum budzi zaś tak osoba oskarżonej, 
jak przedmiot rozprawy niezwykłą ciekawość ze 
względu na pewną analogię ze sprawą Steinheilo- 
wej. Nadmienić jednak należy, że Jeschonkówna, 
jeżeli jest wirną, nie popełniła plagiatu pomysłu, 
gdyż afera jej poprzedziła o tydzień morderstwo 
malarza Steinhdla i prawdziwy, czy też udany ua- 
pad na głośną bohaterkę ostatniego paryskiego pro­
cesu.

Szpiegostwo wojskowe
Przed sądem karnym orzekającym w Krakowie 

stanął dzisiaj oskarżony o zbrodnię szpiegostwa 
wojskowego 27 lat liczący Jan Sońta, rodem z 01 
bierzanowic, w Królestwie Polskiem, pomocnik han 
dlowy, zatrudniony ostatniemi czasy w Wieliczce
1 Krakowie,

Soncie zarzuca akt oskarżenia, że poznawszy się 
w Kranówie z niejakim Iwanem Komarowskim 
rosyaninem, który w Krakowie i okolicy trudnił się 
szpiegostwem wojskowom — dawał mu przytułek, prze­
szkodził du wykrycia jego zbrodni przez władze, oraz 
zatajał wszelkie poszlaki, mogące naprowadzić wła­
dze na ślad Bzpiegostwa. Nadto Sońta oskarżony 
był, że w ostatnim czasie, od roku 1908 należał 
dc tajnego związku rewolucyonistów, zakazanego 
w granicach monarchii. Rozprawa była tajna, prze­
wodniczyć radca sądu Jaccwiez, oskarżał piokurator 
dr. Marowski, bronił adw. dr. Heski.

Rozprawa obfitowała w wiele charakterystycznych 
momentów, wyświetlających wicie szczegółów świad­
czących, że istotnie szpiegosiwo wojskowe na rzecz 
sąsiedniego mocarstwa jest -wysoce rozwinięte w Ga- 
licyi. Ze względu na tajność rozprawy, nie możemy 
podać treści rozprawy, na której obecny jest przed­
stawiciel wojskowości, jeden z kapitanów artyleryi. 
Sońta, młody mężczyzna o sjTmpatvcznej powierz­
chowności przyznał się, że znał Komorowskiego, 
który zbiegł za jego paszportem nim można mu 
było udowodnić winę, przeczył jednak by bądź sam 
trudnił się szpiegostwem, lub by też świadomie 
pomagał Komorowskiemu w jogo zbrodniczych celach.

t J|TFrffrTT- Tfl-na«aŁ ,-WĘynYiiK —ąr.rarr m atm ., ^taam

Dział ekonomiczny.
X  Włości rentowe. Pized świętami odbyło się 

w gmachu sejmowym we Lwowie po. przewodni­
ctwem marszałka posiedzenie komisyi dla i ośc. 
rentowych. Na podstawie przeprowadzonej dyskusji 
przyznała komisy a pożyczki rentowe w następu­
jących powiatarh: Hóbrka 2 joźyczki w sumie 
koron 5.200, Bohorcdczany 4 pożjczki w sumie 
30.500, Brzesko 1 pożyczkę w sumie 14 000, 
Buczacz 1 pożyczkę w sunno 5.500, Cieszanów 
] pożyczkę w sumie 4.500, Czoitków 1 po yczkę 
w sumie 5.C00, Dąbrowa 2 pożyczki W sui ioj
23.000, Gródek Jagieliński 1 pożyczkę w sumie,
3.000, Grybów 1 pożyczkę w sumie 8.000, Ja­
worów 1 pożyczkę w sumie 5.-100, Krosno 2 po-!

życzki w sumie 9.750, Limanowa 2 pożyczki 
w sumie 9.600, Llsko 2 pożyczki w i imię 7.OO0, 
Mielec o pożyczek w sumie 36.300, Nowy bąoi 
3 pożyczki w sumie 31.000, Peozeniżyn 1 pożyczkę 
w sarnio 4.500, Pilzno 1 pożyczkę w sumie 9.000, 
Przeworsk 1 pożyczkę w sumie 7.000, Podhajce 
2 pożyczki w Bumie 20.5u0, Rawc 3 pożyczki 
w sumie 19.500, Ropczyce 3 pożyczki w sumie 
11.600, Rudki 1 pożyczkę dodatkową 850, Skałat 
12 pożyczek w sumu 126.750, Snlatyn 8 poży­
czek w sumie 56.500, Stanisławów 13 pożyczek 
w srmle 113.800, Tarnobrzeg 3 pożyozki w sumie
25.500, Tarnopol 2 pożyozki w sumie 28.000, 
Trembowla 1 pożyczkę w sumie 14.800, Tuika 
1 pożyczkę w sumie 2.000, Wadowice 1 pożyczkę 
w uumie 8.450, Wieliczka 2 pożyczki w sumie
11.500, Zbaraż 8 pożyczek w sumie 125.000, 
Zborów 1 pożyczkę w sumie 6.800 koron. Ogółem 
przyznała krajowa komisja du włości rentowych 
na estatniem posiedzeniu 95 pożyczek w sumie 
789.700 koron. Załatwiono n*,tomlast odmownie 
47 podań o pożyczki rentowe.

Ceny rlen.lo itodów. Kraków, 24 grudnia. Płacono za 
100 krlogr.: Bsmenioa biała —•— ao — .— , czerwona 
i żółta 26-80 do 97-60, w ęglem  —•— do —■— ; zyto 
krajowe ly iO  do 21'—, węgierskie —•— ao —•— ; ję­
czmień na krupy 15— do 15-50, browarny — ao —■ —; 
na paszę 14 50 do j.5-— ; owies s opłatą akcyzową —{— 
io — ; pro-o — do —•— ; jagiy 97-20 do 27-70; ta­
tarka 17'50 do 18'— ; kukurydza 15‘50 do 18-70; gruch 
zi}•— do 81'— ; fasoia Sb1— do *0'— ; wyka 15-bl) do 
i6 ‘50; rzenak zimowy 29"— do 82-— ; soniosyna n a­
sienna szerwona 120-— do 130-— biała 180 - - do 190 
tymotka 42‘— do 60'— ; euparsatta — do —•— ; so­
czewica 22'— do 80-— ; s ła w  6'40 do 7’ — : siano o b J  
do 9'60; koniczyna pastewna 10'40 do 11-60 ciemniaki 
5-— Jo 6-80; ja,a zu kopę 5'JO do 3’ —; masło sa 1 kg 
2*80 do 3'— ; jiry.ua na J5' za 1 hl. —■’— do 210; 
okowita na 76* Trał asa —•— do 170'—.

i i .  G is,br>ye w n  i t r z y  sztof o r y  
HLi? ą k o w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw­
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, aarmo- 
nie i pianola za gotowką lnb na spłaty nawei 
awuuziestomiesieczne. lnstrumsnty używane od 
cen najniższych.

K r o m k a ,  lw o w s k a .
Lw ou, 27 grudnia.

Bal T. S. L. odbędzie się 20 styoznia w salach 
Kasyna miejskiego we Lwowie.

f  Józef Laskownicki, literat i dziennikarz, b. 
długoletni członek redakcyi „Dziennika Polskiego", 
ojciec redaktora „Wieku* p. Bronisława Lasso.. .Ic- 
kiego, w 69 ruku życia umarł we Lwowie. S. p. 
zmarły oddawał się swego czasu bardzo żywo pu­
blicystyce i literaturze, a dorobek jego pisarski jest 
wcale znaczny Między inneml pozostawił i p. La 
skownicki powieść jednotomową pod tytułem „Ruii- 
ni*, godną istotnie uwagi, jako trafne odbicie sto­
sunków naszych. —  Wielce cennemi pra< ami zasilał 
w Bwoim czasie „Bibliotekę ludową , wydawaną 
ongi przez ś, p. Szczęsnego Parasiewicza, Pogrzeb 
odbył się wczoraj we Lwowie.

Hspertoar teatru lwowskiego.
W e wtorek: „Walo miłości*.
We środę: „Aktorki* Krajwoszewskicgo.

WiadOBioScl iripim uilm i litKifflf.
—  Nowe sztuki Sudermanna I Bahra. z  Berlina

piszą nam:
Dzień po dniu widział B trlin  dwia interesujące 

premiery teatralne. Jak się postarzał S u d e r m a n n ,
0 tern świaiczy najlepiej fakt, ze podwoje królew­
skiego Schauspiolbansu otwarły się już przed nim.
1 co dziwniejszai Sudermann z oficyny i pałacu 
przeniósł się na puste, dunami zasłane piaszczyste 
w1 brz6Że półwyspu Hela i to o zmroku średnio­
wiecza ł legendarnych mytów. Ale nie do twarzy 
autorowi „Honoru* z tym spiźniunym romantyz­
mem. „Die Strandkinder* —  bo tak opiewa tytuł 
nowoj jego sztuki —  spotkały się z ehlodnem 
uznaniem wielbicieli, lecz zarazem z głośnym pro­
testem poważnej mniejszości inteligentnej mło- 
ozieży.

Natomiast B a h r  edmłodulał, wyzbył się swych 
nieinteresujących na scenie protensyj i postanowił 
publiczność zabawie. I cóż może być zabawniejsze­
go, jak sławny pianista, który w 42 roku życia 
jest ideałem licznych swych uczenie i z miesiąca 
na miesiąc zm!enia swe ko ihanki, chroniąc się 
z niemi do ciszy swej góralskiej chatki. Dla żony, 
jak i dla reszty wielbicieli, nazywa się taka wy­
cieczka „koncertem* na prowincyt. Ale ten pre­
tekst znają już wszyscy, a nailepiej idealnie po 
błażiiwa żona. Tym razem jednak tego jej już za 
wiele. W  kilka godzin po przybyciu pianisty lloin- 
ka do kryjówki miłosnej, zjawia się na miejscu 
jego żona z mężem tej pani, która właśuie tu się 
z „mistrzem* schioniła. Nowo przybyli nie chcą 
bynajmniej robie wyrzutów, lecz oświadczają naj­
lojalniej, że widząc miłość tamtych, posiauowili 
im pomódz do pobrania się prziz to, iż sami tak­
że to samo czynią. To rozwiązanie nie smakuje 
biednemu lleinkowi, nie smakuje zresztą po kilku 
godzinach żadnemu z tych czworga. Naturalnie 
„mistrz* powraca do swej ukochanej żony, prosząc 
ją tjlko o wyrozumiałość dla jego słabostek miło­
snych, które nie są niczem więcej, jak przygodami. 
Na zakończenie do chaty przybywa nowa wielbi­
cielka i wnet, niemal w oczach żony, znowu pada 
w objęcia mistrza. Ta, wiecznie ko hająca i mądra, 
odpowiada tylko uśmiechem ponlażania

„Koncert* był grany w teatrze Lessinga kon 
certowo. Zwłaszcza niezrównany R e i c h e r, w roli 
pianisty Heinka i Elza Lehmann, jako jego żona, 
stworzyli świetną parę. Sztuka pisana z humorem, 
swobodnie, lekko i sprawnie pod względem tech­
nicznym. /?.

Przed wejściem do sali na wąskich schodach, 
stało masą innych osób, czekających na nastę­
pne przedstawienie. Ludzie ci, usłyszawszy w sali 
krzyk, rzuc.li się ku drzwiom, prowadzącym do 
sali przedstawień, chcąc się dowiedzieć, co się 
tam staio.

N a  s c h o d a c h  p o w s t a ł  o g r o mn y  ś c isk . 
D w a j  c h ł o p c y  u p a d li n a  s c h o d y ,  a ucie­
kająca publiczność po nich deptała.

Powstał o g r o m n y  k r z y k .  Ze wszystkich 
stron zbiegały się tłumy ładzi. Z kawiarni „kry­
ształowej1: wypadło kilku lekarzy wojskowych, 
którzy zajeK się ratunkiem rannycn. Zatelefo- 
wano także natycnminst po pogotowie ratunkowe.

Dwaj chłopcy, którzy na schodach upadli i 
aostaii się pod nogi uciekających, w k r ó t c e  
z m a r l i  Jednym z nich jest 12-letni termina­
tor stolarski T. Brand es recte Safir. Drugiego 
zmarłego, liczącego około 25 lat, nie zdołano 
dotąd rozpoznać.

R a n n y c h  j e s t  9 o s ó b ;  siedm z nich ode­
słano do szpitala powszechnego, jednę do szpi­
tala żydowskiego, a jeaną pozostawiono opiece 
domowej.

W czoraj trzy ranne oooby opuściły szpital, 
a cztery, jako ciężej ranne, pozostają dalej 
w leczeniu.

C tą g im e ia lo  l o t e r y i  T .  3 . Ł .
30 grudnia b. r.

Losy po 1 koronie na cole obrony kresów!
Niechaj każdy nabędzie przynajmniej 1 log, a 
dołoży cegiełkę do budowy odrodzenia kresów 

polskich. 519 5 0

Od AdifiliM&tyt „tiowoj Reformy".
W obec zbliżającego się 

Nowego Roku 
i zwiększonego w tym lermiuie r u c h u  w y  

s y ł k o w e g o ,  upraszamy o możliwe
najwcześniejsze

zgłaszanie prenumeraty, czy to bezpośredni 
pod adresem: „ A d m i n i s t r a c y a  „ N o w e j  
R e f o r m y *  w K r a k o w i e *  — czy też za 

pośrednictwem ageneyj
Warunki prenumeraty ogłoszono w n a g ł ó w ­

k u  d z i e n n i k a .
Prenumeratorzy „Nowej Reformy*1 nabywać 

mogą awutygodnik lwowski
„ NOWF  WODY*

po zniżonej dla nich cenie: rocznie 9 K. 60 h. 
półrocznie 4 R. 80 L., kwartalnie 2 K. 40 h. 
wraz z przesyłką.

- F a n i k a
na przedstawianiu kinematografu.

T e l e f o n e m .
Lwów, 27 grudnia.

W  sobotę, w pierwszym dniu świąt Bożego 
Narodzenia, w teatrzyku kinematograficznym 
„Kineton*, znajdującjm się w pasażu Mikoia- 
scha, powstała w czasie przedstawienia wieczor­
nego ogromna panika, która pociągnęła za sobą 
dwie ofiary w zmarłych I kilkanaście w ran­
nych. Przyczyna paniki była następująca:

Jakiś chłopiec siedzący w trzecim rzędzie ła­
wek, zapalił ogień bengalski i rzuciwszy go na 
ziemię, zawołał: „Pali się!“ , i zaczął uciekać. 
O b e c n y c h  n a  s a l i  o g a r n ą ł  p o p ł o c h .  
Wszyscy rzucili się ku wyjściu.

dzenia, ażeby o pobycie księcia otrzymać zaraz 
wiadomość i wydalić go z kraju. Rojaliści twier­
dzą, że pogłoska ta jest zupełnie bezpodstawną, 
gdyż książę bez ważnego powodu nie narażałby 
oię na uwięzienie i wydalenie.

f£óiiie< ? w u j u ?  w
Paryż. Nota agencyi Havasa donosi, że przy­

wódca marokańskiego poselstwa, El Moari, wrę­
czył ministrowi spraw zagranicznych Pichonowi 
zapowiedziany o f i c y a i n y  l i s t ,  potwierdzaią- 
cy z g o d ę  wre wszystkich punktach, co do któ­
rych toczyły się rokowania.

Nowy król belgów.
Bruksela. Ks. Connaught imieniem króla an­

gielskiego, zaprosił kroia belgijskiego Alberta 
na dwór angielski. Odwiedziny te przyjdą do 
skutku prawdopodobnie w listopadzie 1910 r.

Dzisiaj ma uchwalić Izba deputowanych listę, 
cywilną dla nowego króla.

B ^ n g r e s  s y O R is ł ó w .
Hamburg. Przy licznym udziale delegatów ze 

wszystkich krajów otwarto wczoraj IX  k o n ­
g r e s  s y o n i s t ó w .  Prezydent komitetu akcyj­
nego W o l f s o h n  w Kolonii otworzył kongres, 
poczem Max Nordau wygłońł wykład o stano 
wisku syonistów wobec zmienionej sytuacyi w 
Turcyi.

K E t a n ia r  ę ^ c c s s .

BitilapaszL Dzienniki donoszą z B e l g r a d u :
W  bieżącym tygodniu rozpocznie się tu 

s k a n d a l i c z n y p r o c e s  p o l i t y c z n y  prze­
ciw byłemu uizęduikowi minister Twa oświaty 
S o f r i c z o w i  o sprzeniewierzenie 150 000 
franków z funduszu dyspozycyjnego

Sofricz tłomaczy się, że pieniędzy tych użył 
na cele wskazane pr^ez MTi<vanowicza i Pasi- 
cza w B o ś n i  i H e r c e g o w i n i e .

Miloyanowicz z a p r z e  c z a  iemu twierdzeniu; 
co się zaś tyczy Pasicza, to „Mały żurnal“ 
twierdzi, że dał on rzeczywiście takie wskazówki 
Sofriczowi.

Ornau.
Paryż. Z O p e r  t o  doneszą: około 7000 okrę­

tów, bark i łodzi, odniosło mniejsze lub Więk­
sze aszkodzenia z powodu s i l n e g o  o r k a n u  
jaki tu wczoraj szaiał Szkoda wyrządzona przez 
orkan, wynosi przeszło 100 m.lionów franków,

cyi, Alojzy Z e  i 8. Do niedawna był on poda* 
rzędnikiem i dopiero przed kilkoma miesiącami 
zamianowano go urzędnikiem.

Z e i s s  p o  k a t a s t r o f i e  u c i e k ł ,  po go  ̂
dżinie jednak wrócił sam  o d d a ł  s i e  w r ę ­
c e  w ł a d z ,  zapewniając, że jest n i e w i n n y  
i ze sygnały były w z u p e ł n y m  p o r z ą d k u .

Twierdzenie to atoli jest n i e p r a w d z i w i  
i sto: w sprzeczności z zeznaniami budnikćw i' 
służby pociągu, która zdołała się uratować.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

M l o h a l  K o n o p i ? ' s k i ,  

N A D G  S Ł  A  N  i i .
artyku ły  w tym działa m e p c c b o l a j  od 

redakcyi).

Mii H ip is i i i  i af“
powoduje często nerwowość i podkopanie zdro 
wia W  takich wypadkach jest ferromangrniua 
nieocenionym środkiem do przywrócenia sił c.ału, 
do wzmocnienia osłabionych nerwów. Ferroman' 
ganina jest pierwszorzędnym s-odkiem wzmac­

niającym i nie ma drugiego takiego środka. 
Cena wielkiej flaszki 3 5 0  kor. Dostać można 
w aptekach. Dwazać dobrze na nazwę „Ferro- 

manganm41.

Ffisagia to.. Hi, 1. teasss 3,
8135 1

ICraKÓw, ulica StraszswsKmjo L. il (naprzeciw- 
gimnazyum św. Anny). \

LnSoraiofyuin -  cneirć-
tiiiG 6tl. la se r a

DYPLOMOWANEGO APTEKARZA . CHEMIaA 
przeznaczone

specyalnU dla badad i analiz m&czB.
7425 6 6

Hutaims i teiegrailczee
wiadomości „loroej ReUr&w"

z unia 27 grudnia.
Wiedeń. Cesarz powrócił wczoraj z Wallsee.

K<ml parowie.
Wiedeń. Jutro ogłoszone będą nominacjo no­

w y c h  c z ł o n k ó w  I i j y  p s n d w ,  którzy już 
w jutn.ej‘szem posiedzeniu Izby panów wezmą 
udział.

B ibew enla L a b r  csa.
3udapeszt. Desygnowany na prezydenta ga­

binetu L u s a c s  rozpoczął pertraktacye z przy­
wódcami stronnictw i konferował z Justhem, 
Kossuthem i ly sekretarzem stauu N a g y

Budapeszt. Desygnowany na prezydenta ga­
binetu L u  k a e s  konferował t a k ż e  p o d c z a s  
ś w i ą t  z Wekerlem, pos Hollu i tr. Batthyauy.

T rs tfa t  hacdlhwy z Bnera&ią.
Bukareszt. Izba deputowanych przyjęła t r a k ­

t a t  h a n d l o w y  z A u s t r o - W ę g r a m i  65 
gł. przeciw 8.

” b. i s t{ Serbii.
Belgrad. Na tajnem posiedzeniu sknpezyny 

zdał wczoraj minister wojny, M a r i n o w i c z ,  
sprawozdanie w sprawie uzbrojenia armii, któ­
re będzie pokryte z pożyczki z v. 1905. Równo­
cześnie przedłożył minister spis materyału wo­
jennego, ktury ma być nabyty.

Belgrad. Skunczyna uchwaliła z a c i ą g n ą ć  
p o ż y c z k ę  w wysokości 150 milionów fran­
ków.

Tas:-0ya i Serbia.
Belgrad. Turecki minister skarbu, D j a w i d  

B e y ,  po odnyciu konferencyi z bułgarskim mi- 
i istrem ssarbu w Sofii, przynył tutaj i złożył 
wizytę ministrowi spraw zagranicznych Milowa- 
nowiczowi.

3  p n e e r u i e .
Fe'lin. Biuro W olffa donosi: „National Ztg.“ 

ogłosiła pismo, według którego, wobec faktu 
istnienia niemiecko-ang elskiego porozumienia 
w kwestyi flotowej, rząd niemiecki pozostawił 
Anglii w o l n ą  r ę k ę  dla iej inwazyjnej poli­
tyki w Mezopotamii. W związku z tem pozo­
staje stanowisko Tui cyi w kwestyi tow. Lynch 
i udział sir Casselska (?) w kolei bagdadzkiej.

W  pomformowmnem miejscu uznają te rze­
kome fakta, jak i snute stąd kombinacje, za 
pozbawione podstawy.

A r e s z t o w a n i e  z l ó d s l e j a  s t a r y c h
abrazów.

Diezno. Aresztowano tu malarza rosyjskiego 
Jerzego Pawła M o d r o w a, w któiego mieszka­
niu znaleziono wiele obrazów n a j c e l n i e j ­
s z y c h  m a l a r z y .  Obrazy te pochodziły z 
k r a d z i e ż y ,  d o k o n a n y  c h w r ó ż n y c h  mu ­
z e a c h  Między tymi obrazami znaiduie się o- 
braz Y a n  D y k o  skradziony z muzeum hr. 
Haracha w Wiedniu i obraz, przedstawiający 
porwanie Prozerpiny, skradziony z muzeum ks. 
L i c h t e n s l e i n a .

Modrow- chciał z temi obrazami wyjechać do 
Rosyi.

Pretendent do tronu francuskiego.
Paryż. Obiega pogłoska, że ks. Orleański ma 

przybyć do Paryża, celem porozumienia się ze 
swoimi zwolennikami. Poiicya poczyniła zarzą­

£  i#  n n ' S t e r n .

' Krakuw, 27 grudnia.
Prawdziwi Rosyanie przeciw swemu posłcwb 

Z W a r s z a w j  donoszą: Istniejące w Warszawie 
Towarzystwo rosyjskie właścicieli domów przesłało 
posłowi Alekslejewow i proćeBt przeciw jego mowie 
wypowiedzianej w Dumie i skierowanej przeciw 
rozciągnięciu na Królestwo Polskie obowiązującego 
w cesarstwie prawa o pcdatkach od nieruchomości.

Tenże warezawsai Związek prawdziwich Rosyan, 
z powodn otwarcia w Petersburgu klubu nacjona­
listów rosyjskich, wysłał klubowi obszerne życzenia, 
proponując, aby Klub wszedł w ściślejsze stosunki 
ze Związkiem warszawskim, który pierwszjr na kre­
zach zachodnich zjednoczył się pod hasłem nacyo- 
nalistycnein.

Dy misy fi min.etra Szcz tglo wltowa. Fołj.'osk. o 
dymisyi Szczegłowftowa I o mianowania ministrem 
sprawiedliwości senatora Garlna, zdają zię nabie­
rać cech prawdopodobieństwa. Słychać, że pierwmy 
z tych dostojników zdołał narazić się nietjlko wię­
kszości Dumy państwowej, ale także innym czyn­
nikom miarodajnym, które z rozmaitych względów 
ule chciały w chwlil obecnej popinrać zbyt jaskra 
wych jego wystąpień. Ale p. Szczeglowitow ma 
za sobą pewne koła wpływowe, i dlatego dziś 
jeszcze przewidzieć nie można, na czem wszystko 
się skończy.

Straszny czyn rozpaczy. Z Berlini telegrafują:
Ubiegłej nocy żona montera Franciszka Schulza, 
z a b i ł a  t r o j e  s w o i c h  d z i e c i ,  poczem s a m a  
p o z b a w i ł a  s i ę  ż y c i a .  Przyczyną tego stra­
sznego morderstwa była niewierność męża.

Panika W pensyunacie. Z S o f i i  donoszą: W  
pensjonacie żeńskim w Warnie wybuchła onegdaj stra­
szna panika. Przjczyną było pęknięcie lampy elek­
trycznej. K i l k a  d z i e w c z ą t  n d a s z o n o .

Kirozy W Ameryce. Z N o w e g o  J o r k u  do­
noszą: Od wczoraj panuje tu i w całej Ameryce
północnej s i l n y  mr o z .  Z wielu miejscowości do­
noszą o olbrzymich opadach śniegowych.

ttsM l Wora.
(Początek na stronicy 2).

(Telegramy „N. Refarmy** z o. 27 grudnia).
\

Ofi&ry UiMastruły.
Praga. Katastrofa przybiera z każdą chwilą 

w i ę k s z e  r o z m i a r y .  Dziś w nocy zmarły w 
szpitalu trzy osoby; ogółem przy katastrofie 
zginęło 19 osób i 13 osób ciężko rannjch wal­
czy ze śmiercią. Liczba l ż e j  r a n n y c h  j e s t  
o g r o m n a .  Dziś rano wydobyto z pod gru­
zów pociągu 12- m i e s i ę c z n  e d z i e c k o ,  Ma- 
ryę Wodehnal, której matka zginęła w czasie 
katastrofy.

ZtH&Yll.
Paroubice Z osób. kióie odniosły rany przy 

katastrofie, z m a r ł y  j e s z c z e  d w i e :  kupiec 
Antoni Hofricnter i niejaki Hajduk.

tłfysłaui* relaresta scalt«raego.
Praga. Prezydyum namiestnictwa zarządziło, 

aby z powodu wypadku kolejowego w Dhersku. 
referent Sanitarny wyjechał do Paidubic celem 
prowadzen:a dochodzeń co do stanu rannych i 
zawezwania lekarzy do pomocy, gdyby na miej 
scu nie było ich poddustatkiem.

P&n&a w kcćclalo.
Praga. Katastrofa kolejowa w Uhersku wy 

wołała o g r o m n ą  p a n i k ę  w tamtejszym ko­
ściele. Podczas kazania rozległ się ogromny 
huk. W szyscy rzucili się do drzwi, sądząc, że 
to trzęsienie ziemi. Dopiero na ulicy dowiedzieli 
się o przyczynie tego huku. Wszyscy pospie­
szyli więc na miejsce katastrofy i starał' się 
nieść pomoc rannym.

Sprawca katastrof?.
Praga. Winę katastrofy ponosi naczelnik sta-

Z a k o p a n e

ulica fiynknwa (jb o k  Krnpuwek)

(Iowo otworzony, murowano
„Hotel WiwzoraKr
Centralne ogrzewanie. W odociągi z zimną i go 
rącą wodą na korytarzach. Karmlizacya. Łazien­
ka. Telefon. Pokoje słoneczne na doby, tygo­
dnie, miesiące od 1 kor 40 hal. na dobę (z opa­
łem;. Przy dłułszem zamieszkaniu znaczny opust. 

7916 8 14

C. k. nadworny fotograf

6 . H EN N ER
w Krakowie, ul. Siowska L. 27

(róg plant)
zasuosowuje 8pecyatne oświetlenie, dla każdej
poszczególnej osoby najnowszym 8po80oem , 
przez co nadaje fotogiafi naturalny a przy tem 
artystyczny wygląd Wykonanie w kolorze se­
pia, oraz większ? kartony nie wpływają na 

podwyższenie ceny. 8052 5 6

Z s K p n e  w illa  „ D o r a "
pensyouat drowej Szerr.barth.

Całkowite utrzymanie w zimie od 5 koror —  
Komfort. —  Hygiena. 8056 '3 4

W y p a d a n ie  w ie s o w ,
wady urody cery twarzy

leczy się w lecznicy lekarsko kosmetycznej

D r a  L U S T R A .
"raksiw, ni. Floryadsba 37 ,

Brodawki, znamiona, żyłki, pryszcze i t, d. usu 
wa się radykalnie prądem elektrycznym. 

7764 4 5

Para rasowych psów, premiowanych, 
t. zw. „rosyjskie chirty"

maści niebieskawo - szarych, 3-letme z rodowodami, 
do sprzcdan'a. —  Wiadomość ul. św. Krzyża L. 5 
wejście od strony plant. 8287 1 1

„ Z A K O P iM fl ulica Japiei- 
lonska L. 10.

„KiECZUJA*, Densyonat Stanisławy Benoni. —
U .zględnia się wszelką dyetę.— Cenj nader przy­
stępne. Bliższjcn informa^yj uaziAa właścicielka. 

8289 1 1

Pana, który w dnin 23 był w twatrze na „Dzia­
dach" w drugim rzędzie foteli Nr 30, uprasza się 
o przybycie do cukierni Michalika dnia 30 o godz 
5 popołudniu, w celu omówienia ważuej sprawy. 

8302 Biały Narcyz

&avsa teiegraiiG&si®'
Wiedeń, 27 grudnia (Giełda południowa,)
Marki 117 87. Renta majowa 95'— Rfcatr korousw* 

węgiersl i 92'5Ł. Ak*’ je  auotr. tak kr d. "72 60. Aktyn 
weg, roki kred. 792*--. Akoye Ang^Dauk" iS14'75. ^kcyo 
Uuionbanku 5S4'00 AKoyeBinkTereina 6»4-f>u Aitoye Lftn- 
db.banku 505 25 ikeye kola. państwuwyob 747'Bb, I om- 
tardj It:7 50. Akcje taorykl bror: c88 '—. Akuye tyto • 

Ałp:uy 75.-50 Ri ma-U urany i 664-50 Ak- 
ęye praskiego Tow. *el'«iił*go — bosy ‘ nreckie
222’ —. Rob!? 254'50. Akcye aralie. Banku hipotecinsgo
0—'—.

Usposobienie: silne
Berlin 27 grudnia. (Gielli, poranna)
Akcye -reajtowe 21d'75' Tow dyskajtowe 196 — . 
UpoŁooieaie; sdue

G ioida zbożow a .
Budr. eszt, 27 grudnia. Tsaeniea na kwiecień od 13'88 

do 13'89; pszenica na maj od 13-/3 do 13'74: pszenica 
na październik od 11-77 do 11 78; żjto na kwiecień od 
9 85 do 9'8b żyto na pażdz^rnik od 8’86 do 8-87: 
owies na kwiecień 7-60 do 7 'b l; owies na paździer­
nik od —•— do 1 k.n aryai., na mai 6-6ó do 6-66; 
rzepak na sierpień 13'60 do 13-/0.

hienia lepszego mydlą toaletowego jak: 
Krajowe tftydla przetłjszczune hyyieniczne W. Bracha ? Tarnowa,

Rozmaite zapachy, Wydelikaca cerę, chroń  o i  liszal, szyrsckości i o j c t a i a  it ir y , Nuzczy łiagt. 
pryszcze, oraz wszelkie uieczystości ciała. Po fcr4fckita użyciu widoczue są najlepsza rezultaty, Do 
nabycia w wyłącznym składzie fabrycznym P j , fn(j| .lftj  f  !j , .l  f  *J Dl IJI
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l i i i  iii i iii iat
Fr. EliSłti! 8288 1 O

w M e l a ,  izllcG Flonfifiska 35.
(stacya koloi elektr.) 

pośredniczy w przyjmowaniu prtnameraty aa 
na pisma polskie i ubce. Przyjmuje wszelkie 
zlecenia w zakres księgarstwa wchodzące.

Przyjmą 3 studentów na stancyę. 
Osobny pokój. Łazienna 7, 
II piętro, drzwi na prawo. 

8286 1 4

J t e S T Ł  S l S
o podanie adresu odpowiedniej miejsce 
wości do założenia apteki, ew. za wy 
nagrodzeniem. Zgłoszenia pod E. Nowi­
cki, Kraków, ul. Długa 1. 23. 8290

Sid@p
do wynajęcia zaraz z kuchenką i wodociąg:em 
przy ulicy Zwierzynieckiej I. 21. Wiadomość 

u stróża. 8283 2 3

□ a m o a n t j a u n n n c n  jn a a r a a u c a n n
U j
jj Zaw sze w y b o r n a ......................... g
| - Herbata z Stąciką. §

. . . .  z  fcnagazymi g
a
T
a
J  .  .  .  3 & U Z Z Z  G ? 3 S Z C £ 0  • •
j  w  K r a k o w ie ........................................ o

'*  6495120 «¥ s ?s d t ie  d*» n a b y c ia . "  
a  c
□ s o g z n r g a o s c n a o D n a c a n a a n a u a a a

H  &n
w Krakowie, tez pośrednictwa, z dłu­
giem bankowym, za dopłatą 30 tysięcy 
koron. Zgłoszenia listowne lub ustne, 
■przy ul. Zgoda I. 3, II piętro, między 
godziną 1-ą a 2-gą. 8234 2 3

S w l e l u y  b f l .  pończosznictwa ku­
pujących maszyny. Zwierzyniec, Mickiewicza 
1. 19. — „B. Syrena". Tamza tania sprzedaż 
wyrobów. 7479 17 20

Jratowtafta i i s r p s i a n f e "
najlepsze czekolad^, iwrobu

A D A & A  P f i & S S S m S G O
w  K rak ow ie  6 J40 49 o 

ul. Eluga 12 — ul. Floryauska 2.

Sim? osM targali
w kolorach i magnezja. do żywych obozów  i 
t. p., poleca najtaniej koncesjonowany bkład 
ogni sztucznych, I-I, Niemotz w Krakowie, ul. 
Szewska 2. 8269 2 6

_ H a u c z y s i e l M  P a l M
posiadające jęz. francuski, niemiecki, 
muzykę wyższą, freblanki, bony, Polki, 
Niemki, Francuzki, na lekcye poleca: 
Biuro Nauczycielskie Maryi S t e h l i k ,  
Kraków, ul. sw. klerka 31. 8172 3 3

P © a i2 5 M k ll| e  s i ę
osoby praktycznej, odpowiednio wykwalifiko­
wanej do zajęcia się gospodarstwem w większym 
pensyonacie. Zgłoszenia pod „Praca" poste re­
stante Kraków. 8255 2 2

Wyborny miód
deserowy, kuracyjny, lipowy, rarytas miodobo- 
rów z własnej pasieki. — 6 kg paszka 6 K 20 h. 
Masło stołowe co dzień świeże, 5 kg. racaka 
11 1C 30 h. Wysyła za zaliczką: J. M . i aT653, 
Poahajce 76. 8083 9 10

złoto, platynę, srebro, 
brylanty, i t. p. celem 
kupna — wykupuję 

dopłacając pełną wartość — — — 5611 71 90
Mmm
dopłacając pełną wartoś

I  test, jttr. i!l. HMaSsKa 3,lp.

realność z dużym ogrodem 
przy ul. Karmelickiej. Pośre­

dnictwo wykluczone.

Do DloHomitr mm
na hipoteki na 61/ , 0/,. do 61/„%
20.000 K, 16.000 K, 15.000 K,
12.000 K, 10.000 K i 5000 K
Wiadomość w kanoe!aryi Sra 

MsussSSa, adwokata 
w Krakowie, ulica Karmelicka

1 5 ,  I .  p .  8133 b 3

L o k a l

w ustrój n współczesnym i w przyszłości 
broszura Antoniego Lubowidzkiego wy­
szła z druku i jest do nabycia po cenie 
2 K, w księgarni A. Krzyżanowskiego. 
Tamże do nabycia broszura N. E. Wolskie­
go p. t. ,  Obr ona rodziny1*, cena T20 K 

8270 2 3

p r e w ^ s i w e  p e f ó r s b u ^ M e

m ę s k ie  gsara © k o m . . . . . . . . .
■ ■■=■ damskie para \  keroay

p o le c a  6613 20 o

T S O r i Ł  B Ę 5 M E U
Kraków, Słh*ja 4 .

skład iDiiEjiiifiów, pianin i Jianorin,
poleca 5561 281 0

noliepsze iłs?!nini2iito 
Iłrm k u jo fy c J i.

Wyłączne zastępstwo fabryk Bó- 
sendonera, Ehrbara, Wirtha, Ko- 
tykiewicza. Zarazem najpraktycz­
niejsze krzesła do foriepianuw.

i-zy  ul. Karmelickiej 4, składający się z 3 po­
koi dużych i kuchni, odpowiedni na biuro lub 
towarzyszenie, z oświetleniem gazowem. na 

I piętrze, jest od 1 stycznia 1910 do w;> najęcia. 
Wiadomość w handlu. Józef Król, Karmelicka 7. 

8263 2 4

rębnego dzewostanu jodłowego z domie­
szką świerka w okolicy Nowego Sn cza, 
sta cja , k ok i w  miejscu, sprzeda Józef 
Lysy, Brzezie. 8260 2 5

kamizelki włóczkowe, kamasze, 
pończochy i czapki ao polo­
wania — polecają po nizkich 
---------------  cenach ------------

^  obok kościoła N. P Maryi, jy
7263 6 6

W atę odtłuszczoną do celów chirurgicznych. 
n * n położniczych.
„ v v tutek papierosowych.
„ sznurfcuwą dla fryzjerów.
„ bawełnianą do celów opatrunkowych i 
przemysłowych.

Watę kolorową do opakowania biżnteryi. 
Opatrunki chirurgiczne, szafki i skrzynki Opa­

trunkowe.
Wypr iwy dla rodzących i położnic zestawione 

według wskazówek prof. Dra Wł. Byhckiego 
ze Lwowa wyrabia 27So 92 0

FiiSrs/Ka optóronWto tlrtmrsb
unyea j i r

(Hra H. Ł. DoaroMJlsfópgo)
c/ Podgórzu-Krakrm  i u/e Lwowie 

Czarnieckiego 6.
Znak ochronny na opatrunkach chirurgi­

cznych czerwony krzyż z literami w pośrodku 
M. L. D. i tylko takie przyjmować z aptek i 
składów aptecznych jako wyroby krajowe.

i  w r-zie potrzeby przedmiotów użytkowych i na 
podarki okolicznościowe wszelkiego ro Jzaj n przej - 
rżeć mój główny katalog z 3000 odbitek, któ­
ry na żądanie wysyła się za darmo, opłacony, 
. oszczędzi się przy zamówieniu hele pienię­

dzy. O. i k. nadworny dostawc- ~ 3 m  Kon­
rad, Bnix Nr 339 (Czechy). 8104 3 5

prósz? sl? rtsuać
o zasobności mej iirmy, i w tym eolu w razie 
potrzeby przedmiotów użytkowych i na podarki 
wszelkiego rodzaju, zażądać kartą koresponden­
cyjną mego katalogu głównego z 3000 odbitek 
za darmo, opłaconego. O. i k. nadworny do 
stawca SN inns K o u t a d ,  &riix Nr 338 (Czechy) 

8103 2 5

N A F T A !
Żądajcie tylko nafty z największej ra- 

fin ery i 8281 2 3

S k u te k  łd u m fe a a ją c y !  — P u sz k a  4 0  Si. 7396 10 13

I-szej jakości

P o s o f f i  t a u t o w  © 8 0 2
podłogi miękkie i  wszelkie róboty stolarskie, budowlane i

meblowe 8151 4 0
Daj wór 14. Joackaim Hieliss?©:1??, Starowiślna 83. Tele.oii 778

na wszelkich aparatach fotograficznych, począwszy od 
K 6"50 do K 5001— . Wszelkie inne przybory fotogi aficzno 
w najlepszej jakości po cenach konkurencyjnych. Cenniki 
darmo i opłatnie.' Zamówienia z prowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, nie wliczając kosztów opakowania.

Kraków, Szewska 27 (róg plsuit).
• # # « # # # §  9 © a @ © ©

®  (fspaiiiDł!/ p f e k  na Galiiniiie ksieżka
„Kachrća p isie -te# 11

przez A N T O N IE G O  T E S L A R A
kuchmistrza ś. p. Nam. hr. Potockiego. D zido to obejmuje 8 5 0  jasnych 
przepisów o przyrządzaniu wykwintnych i tanich wypróbowanych, a wielu 
nieznanych potraw dla <« s ie c i  i słabycli, o przyjęciach, balach, weselach, 
rautach, o S w ią c c a e m  i W ig ilii , o konserwach, winacli owocowych 
oraz wiadomości praktyczne. Za nadesłaniem 7 kor. pięknie w płótno 
opraw, złoconą, 6 kor. 50 hal. opr. w karton odsyła odwrotnie o p ła c o n ą  
(LUTOS1. TjSŚLAR, Kraków, ni. Michałowskiego 13, tudzież" główny 
skład A. Piwarsiuego. jakoteż wszystkie księgarnie. P. T. ku­
charzom opust. 8240 4 5

  f f l u

Sanki Warty (Ski)
3veatery; c z a p k i ,  rękawice; kamasze itd.

poleca 7682 10 10

Magasyn uniwersalny Roman Drolmer
Kraków, Plac Szcienański. Tpisfoti 415. 

C e n n i K  g j ? a , t i s  i  f r a n c o .

w i n

którą sprzedajemy pod gwarancją, że 
jest nie zapalna Lie kopcąca. Nafta 

ta pod nazwą

„R alta cesarska'*
jest 3 riizy rafinowana i kosztuje

1 l i ł r  18 haierzy
do na nabycia w Krakowie u firm:

PT B uch lpw icz , S zpita lna  I. 21  
H. Fried lich , S z cz e p a ń sk a  2.
M. iHlakarska, Z w ierzyn ieck a  7.

w Podgórzu u firm:
S. R o se n s tra u ch , K a iw a ry jek a  i2. 
rtJ. Ch. E nglander, Lw G w ska 10.

miesięcznik poświęcony sprawom społecznym, ńuee i sztuce
wychodzący od 11 lat w Krakowie, od stycznia roku 1910 zaprowadza;

DODATEK ARTYSTYCZNY. j
Każdy numer będzie przynosił kilka reprodukcji dział, należących do 
skarbca Wielkiej Sztuki; nie ilustracje chwili, lecz a,cydzieła lie- 
przemijającęj wartości. Przesuną się przed oczynu najwięksi artyści ludz­
kości: od Lionarda, Yelasąueza, Eemhrandta do Grottgera, Matejki, Pru­
szkowskiego, Malczewskiego, Wyspiańskiego: od 1 idyasza, Michała Anioła, 
Rodina, Mc uu i era, do W ita Stwosza, Szymanowskiego, Dunikowskiego itd. 
Keprodukcye te nie w  tekście będą drukowane, lecz na osobnych k an o­
nach, które po pewnym czasie dadzą posiadaczom Album sztuki świato­
wej w wytwornych odbiciach. Tekst „K rytyki11 będzie nadal rozpadał 
się na dw i oddziały: polityczno-społeczny i artystyczno-literacki, dające 
się osobno oprawiać, tak, że z końcem roku czytelnicy posiadać będą 
cztery tomy prac przeważnie niepospolitej, częstokroć pierwszorzędnej 
wartości. Człowiek wolny i twórczy, naród womy i twórczy, oto myśl 
przevVodnia naszej pracy i ona z całego pisma przemawia —  językiem 
zarówno poezyi, jak polityki, rozpraw artystycznych, jak i roztrząsali 
pedagogicznych. Blizko stu pisarzy towarzyszy nam w naszej pracy. 
Prócz utworów literackich i artykułów samodzielnych, każdy numer 
przynosi bogaty dział informacyjny, omawiający najważińcjszo zdarzenia 
i idee polityczno, gospodarcze, artystyczne, wychowawcze całej Polski, 

oraz najważniejsze nowości literackie i teatralne.J
PREM TM EltATA „K R Y T Y K I’1 W  R. 1910 W YKOSI:

Całorocznie K. 20'— , M. 20'— , Fr. 24'—
Półrocznie K. 10'— , M. 10'— , Fr. 12'—
Kwartalnie K. 51— , M. 5'— , Fr. 6'—

ADRES RED AKCYI I ADM.: KRAKÓW , STACHOW SKIEGO 14.

Abonenci ..Krytyki11 będą mogli korzystać z zakupna pewnej ilości do­
brych książek po zniżonej cenie. 8174 3 3

Żądający numerów okazowych mogą otjzym oć zeszyty z roku 1909, 
gdyż cena pojedynczych numerów z r. 1910 będzie wynosić 1 K 75 gr.

Mnndantka
pisząca nadzwyczaj' szybko na sześciu systemacn 
maszyn w języku polskim i niemieckim, z pię­
cioletnią praktyka notaryaluą. z wzorowem świa­
dectwem. poszukuje posady. Zgłoszenia: „Mun- 
dantka“  poste restante Kraków, tylko za oka­
zaniem kwitu inseratowego. 8183 2 2

I t y s p r z e d a j ę
kapelusze zimowe po znacznie znizonycli cenach. 

M agazyn  M ód  k a p e lu szy  dam shlcH  
W a d w lg a  P o H i j r c w a  

H ra k ć w , S p o d k a  3 , S p ię tra ..
Dom W-go Sobolewskiego. 8215 4 10

*bśm

Prawdziwy miód prznzelny
(patokę), wysyła w 5 kg. biaszai kach po 7 K, 
jak również m ió d  tiU p ic ia  (dwójniak) za 5 
kg. gąsior po 7 K opłafnie dc każdej miejsco­
wości Zarząd dóbr i pasiek Zygmunta ltyii- 
skiego w Siemikowcach. poczta Siemikowce.

Uczeń
potrzebny do nauki w cukierni W. No­
waka w Bochni. 8208 5 8

zupełna wysprzodaż starych wda yve- 
f j ie r s k ic h  i  a o n ia k a . Wiadomość: 
Rynek gł. 17, II p., między godziną 
10 a 3 pop. 8134 4 c

niłody
ramodzielny buchalter, bilansista i korespon­
dent, piszący na maszynie, poszukuje zajęcia. 
Zgłoszenia: „ U u c h a i f e ! ,“  poste restante
Podgńrze, za okazaniem kwitu inseratowego. 

8277 2 3

Kilkadziesiąt parcel budowla­
nych w Krakowie . . . . . . . . .
odpowiednich stosownie do wymagań, 
ma bardzo korzystnie do sprzedania: 
Adam Biliński, Dom handl. i przorn. Kra­
ków, Szewska 11. 8273 2 2

Oo sprzedania jatek ziemski na
podkarpaciu, uad rzeką Dunajcem, w śli­
cznej okolicy. Obszar ponad 500 morgów, 
w tem zwyż 400 morgów lasu. Hipote­
ka 30 tysięcy koron. Pośrednictwa wy­
kluczone. Bliższa y/iadomość pod „Eme­
ryt11 poste restante Czorsztyn. 8280 2 10

Hil Kuracyjny
(specjalność węgierska), z kwiatów akacyi. wy- 
sył; w 5 kg. puszkach, opłatnie za K 7 Pr. 
B a jor, pszczelarz w  &3atgaheviz (Węgry). 

7841 H  0

•dfyiteh przedmiotów użytkowych i na podarki 
w ielk iego rodzaju obejmuje mój najnowszy 
główny katalog, który wysyłam liatydrmiuJt 
każdemu za darmo, opłacony. C. i k. nadworny 
dostawi a pfcmn.ói SvOli.’ ..r i, 6rux Nr 327 
(Czeeny). 80 16 4 5

*9-=.
s .-

Piekarnia murowana, najnowszego sy­
stemu, dobrze się routująca, z powodu 
stosunków familijnych pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami zaraz uo sprze­
dania. Wiadomość: Ekspedycja kolejo­
wa, Zakopane. -  8221 6 6

na rozpoczęciu ul. Grodzkiej lub tuż obok 
w rynku, od maja lub sierpnia poszu­
kiwany. Zgłoszenia pod „Rok 191011 po­
ste restante Kraków, okazicielowi kwi­
tu inseratowego. s2eo 2 2

w y n a fę o S a
od 1 stycznia jeden lub dwa pukoje. wzorowo 
hygieniczne wykończenie, jasne, stoncczne, 
front I p . z utrzymaniem lub bez. Łazienka 

na miejscu. Zacisze l. 14 (obok teatru). 
8276 2 3

kilkadziesiąt kamienicc

w  K r a k c w is
odpowiednich na umieszczenie interesów 
przem. lub bandl,, na lokację  kapitałów, 
bo przynoszących znaczne dochody, oraz 
innych, odpowiednich stosownie do wy­
magań, jakoteż uille, majątki ziemskie, 
ma do sprzedania: Adam Biliński, Dom 
handl. i przem. w Krakowie, ul. Szew­
ska k 11. 8274 2 2

_ B n G l& a!ter& a
z 2-letnią praktyką, pisząca na maszynie, po­
szukuje posady w Krakowie lub na prowincyi. 
Zgłoszenia: H H. poste restante Kraków, za 
okazaniem kwitu inseratowego. 8009 7 12

W  T e i a e z y s i l
obok Krzeszowic .

i 1/, klin. od stacji kolejowej jest do nabycia 
dom parterowy murowany, dachówką kryty, 
suchy w bardzo tadnem położeniu, nadający 
się do interesu, składając? się z 2-ch pokoi, 
1 kuchni, 1 spiżarni, 2 piwnic, z 1 stodołą muro­
waną i ładnym ogrodem. Zgłessenia przyjmuje 
Jan  BoŁm y.rla w Tcrcczyfilni poczta loco.

8231 2 2

Z n a k o m i t e  J a r o s la w s fe i t e  s*y-
dze beczułka pocztowa kor.
3 za zaliczką. lVojciechowski, Jarosław. — — 

( 8 28 2 15

t a l  dóbr Fleszów
poczta loco, poszukuje e k o s j o s s s a  
I  p S ś a r E - a .  subs s r,

wmsm
vi KraktfWle, M  Flcik yańska 35.

poloca:
Gałęzow ka. Błyak słońca Pow. liistor. z cza­

sów Napoleona r. dla młodzieży z ilustr. kart 
K 3-20, opr. K 4 '— . '  7783"-5 0

— Po cierniste] drodze, pow. bisior, z powsta. 
mu 1830 r. dla młodzieży z ilustr. knrtonow- 
K 3'60, opr. K 4'8i)

— Cdwet, pow, hist. na tle powstania w Kra- 
kowskiom, z ilustr. kart. K o"20 opr. K 4'—

— Wnuki, pow. hist. na tle powstania styczniów, 
dla nuodzieży. z ilustr. kart. K 3'20. opr. 4'— 
Na przesyłkę należy dołączyć 50 halerzy.

OtiBT IP lifr .
Ł.S1!

ten, który w razie potrzeby przedmiotów uży­
tkowych i podarków okolicznościowych wszel­
kiego rodzaju, zażąda mego głównego katalogu 
z 3000 odbitek, który każdemu wysyła się za dar­
mo, opłacony. C. i k. dostawca dworu H a n u s  
K o n r a d ,  Brux Nr 333 (Czechy). 8102 2 5

Ifeifli konarkl
u a jie p sze  śp ie w a k i i  ptaki tło 
r e z u js ą u , znane pierwszorzędne źró­
dło nabycia, odznaczone złotemi i sre- 
brnomi medalami, nagrodami honoro- 
wemi, dyplomami, krzyżem honoro­
wym, gatunki o głębokim zawodzą­
cym Wńio Truto i Seifert, najnowszy 
kierunek śpiewu, po cenie 7 do 12 
koron, wyborne śpiewaki 16 kcon, 

samiczki rozpłoaowe 2 do 3 koron. Poręczenie, 
że nadejdą żywe. Dziesięciodniowa próba. Den­
nik opłacony. I g n » c y  isEnter, M e f i s J i ,  w 
Górach Krnszcowycli (dostawca e^k. urzędni­
ków państw.) 8138 6 10

— Piękne i bujne włosy wytwarza jedynie —

wyróbowany odżywczy proszek do pielęgnowania 
włosów, usuwa parplo, łupież pobudza do silniej 
szego porostu i nadaje naturalną! św.eżą barwę.

T a ? ii i  T >pak#yezny.
— P a k i e t  2 5  IsaL  —

Do nabycia w Krakowie w drogncryacb: 51. T. 
Linka Zopotha & Ski, Ilauaka i S-ki, Komo­
rowskiego. Pachuckiego, Sanitas, Klomensie- 
wiczowej, Tomaszewskiego. Ił {Sfera, .Pęknera, 
Heima & Ska i w aptece 51 Kedera. W Pod­
górzu: w ajitece 51. K. Łnczki i w drogueryi 
Ii." Stiela. W  Bochni: w drogueryi ,T. Michni­
ka. W  Wadowicach: w aptece Mr. K. ilomogo. 
W  Żywcu: Mr. Kórnicki. W Tarnowie": W. Brach. 
W  Rzeszowie: 51r. St. Zgórka. \V Nnwyn. Są­
czu: T. Kwiciuski i L. Gelornter W  Zakopa­
nem: 5Ir. St. Ossowski. 8211 3 30

„ H U T O  Ł * *
(prawnie chroniony) - 

n ie zró w n a n a  o liw a  cło p o .ja id ów  , _o f *'- 
ro w y ch , r o w e r ó w  ic o to r o w y c h  i  lo d z i 
m o to ro w y ch . 5Iożna dostać w każdoj lepszej 
siajnicy jgarage) samochodów. Wyłączni fabry­
kanci: uf. i.iu ea iu s  et Fi! 5, B azylea (Szwa,- 
carya) Skład i spnedaż, w Krakowie: A. Weiss- 
mann. skład rowerów i motorów. 2273 79 80

Proszę przejrzeć
w razie potrzeby przodmiotów użytkcwycb i na 
podarki wszelkiego rodzaju m j obficie ilustro­
wany katalog główny z 3000 _ odbitek, który 
na żądanie wyśle się natychmiast za damo, 
opłacony. C. i k. nadworny dostawca HaP-1! 
K •nracl, w Briix Nr 328 (Czechy) 8097 4 5

Kiszona kapusta morawska 

i (igóiki zaoimskia.
Pierwszy galicyjski fabryczny skład ka­
pusty kiszonej prawdziwej morawskiej, 
oraz ogórków znoimskich i bizenckich 
najlepszej jakości wysyła przez cały 
rok po cenach niższych od fabrycznych 
J u l i u s z  S a i i t n ,  zastępca chleba, mo­
rawskiego, Kraków, Koletek 4. —  Te­

lefon Nr 140. 8106 7 15

Na zadanie darmo i opłatnie cenniki.

W f W f n  w d  r a w
L. 8853. 8257 2 3

R Y D Z E
od K 5 do K 6'— 
od K 4 do K 4'50

K ę H f H H
z kilkuletnią samodzielną praktyką w pierwszo­
rzędnych wzorowych gospodarstwach, obeznany 
z hodowlą inwentarza, poszukuje posady. Zgło­
szenia pod R Rgki, Kraków, Radziwiłłowska 
27, parter. 8253 3 4

znakomite marynowane . .
„ kiszone . . . .  

koninnt bruśnicowy bez pe­
stek .............................

iowidła śliwkrwe, bez pe­
stek, słodkie 

miód górski (huculski) pa­
toka I-szego rzędu . .

jabłka stołow e.....................
gruszki z im o w o .........................  — -
Geny rozumieją się za 5-cio kg. posyłki z opła­
tą poczty tam Grzybki suszone, prawdziwe 
karpackie od K 6 5o do h  7'50 za 1 kg. loco 
tu wysyła za pobraniom Dom wysyłkowy pro­
duktów krajowych Z e lm e r . Kosów, rynek obok

K C'20 

K 4-40

K 7 -
K 3-20 
K  3-

Ooilisigtili,
C. i k. wojskowy mugazyn żywności 

w Krakowie zakupi w miesiącach sty­
czniu aż do marca włącznie, razem 3u00 
cetnarow metrycznych żyta i 3000 cetna- 
rów metrycznych owsa od producentów.

Bliższe warunki obejmuje doniesienia 
znajdujące się w  wymienionym maga­
zynie, gdzie i bliższa objaśnienia tak 
pisemne jak i ustne udzielone zostaną.

Kraków, dnia 20 grudnia 1909.
C. i Is. w o j^ Isow y  m a g a z y n  ż y w n a -  

ś :i mM Krakowie.

opłacony otrzymuje każdy mój główny katalog 
z przeszło 3000 odbitek przedmiotów użytko­
wych i na podarki wszelkiego rodzaju, który 
na żądanie wysyłam natychmiast. C. i k. nadw. 
dosta svca Zlanr. s  K on rad , Briix Nr 330 (Czechy).

8099 4 5

Z  Drukarni Liieiackiej w Krakow.e. ul. Jagiellońska 10. drukarni D  IC. Górski,


